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Prof. Dr Franciszek Bujak. 
Fundacja Hrubieszowska Staszica. 


Znane na całą Polskę „Towarzystwo rolnicze wspólnego ratowania się 
w nieszczęśliwych przypadkach w Hrubieszowie“, które założył ostatecznie w r. 1822 
Stanisław Staszic, przechodzi wskutek wojny ciężki kryzys. Po wywiezieniu przez 
rząd rosyjski w lecie kraińskim na początku 
1915 r. podczas ewaku- RZE 1919, a uczyniła z nich 
acji majątku ruchomego, teren zmagań się armji 
najważniejszych aktów polskiej. z  barbarzyń- 
i całego zarządu To- stwem bolszewickiem w 
warzystwa, został usta- lecie 1920 r. 
nowiony przez okupa- Ministerstwo rolni- 
cję austrjacką zarząd ctwa i dóbr państwo- 
tymczasowy, który wsku- wych, do którego należy 
tek niepomyślnego zbie- opieka nad tą instytucją, 
gu okoliczności pozo- wysłało osobną delega- 
staje dotąd, wprowadze- cję dla zbadania na 
nie bowiem  prawidło- miejscu obecnego stanu 
wych stosunków po u- Towarzystwa i obmyśle- 
trwaleniu się Państwa nia sposobów jego od- 
Polskiego napotkało na budowy. Delegacja ta, 
nieprzezwyciężone tru- złożona z pp. Józefa Po- 
dności wobec trwania tockiego, inspektora la- 
wojny, która dosięgała STANISŁAW STASZIC. sów państwowych w Lu- 
tych okolic najazdem u- blinie, Gustawa Pomia- 
nowskiego, starszego referenta Ministerstwa rolnictwa, który miał sobie powierzony refe- 
rat fundacji, oraz podpisanego, bawiła na miejscu po kilka dni w lipcu i sierpniu roku 
ubiegłego t zwiedziła lasy Towarzystwa i wszystkie wsi, w skład jego wchodzące, tudzież 
zaznajomiła się z działalnością obecnego zarządu, z czego przedłożyła Ministerstwu 
obszerne sprawozdanie. 'W sprawozdaniu tem poświęcono osobny ustęp stanowi 
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ludności, który, jako mogący zainteresować badaczy naszego życia społeczno- 
gospodarczego, uważam za wskazane ogłosić. 

Towarzystwo nie 
stanowi jednolite- 
go, zamkniętego w 
sobie  terytorjum, 
ale dzieli się na 
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magistratowi, dalej wsi Dziekanów (Djakonów), Szpikołosy i Białoskóry”), leżące na pół- 
noc od Hrubieszowa, w odległości 4, 7 i 12 km., wieś Pobereżany, bezpośrednio przy” 
tykająca do Hrubieszowa; wreszcie wsie Jarosławiec o 18 km., Putnowice górne i Bu- 
sieniec o 22 km., oraz kolonje Odleta;ka i Staszic 17 i 18 km. na północny za- 
chód od tego miasta położone. Ogólny obszar ziemi, wchodzącej w skład Towarzy- 
stwa, wynosi obecnie około 17200 morgów czyli około 9650 ha, w tem grunta, 
należące wprost do Towarzystwa, wynoszą około 5300 morgów czyli około 2700 ha. 
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„Towarzystwo rolnicze ratowania się wspólnie w nieszczęściach“ założone 
zostało przez wielkiego obywatela i uczonego Stanisława Staszica w jego majątku 
Hrubieszowie faktycznie w r. 1816, a formalnie prawnie w 1822 r. W chwili swego 
powstania było ono instytucją niezwykłą, otwierającą Polsce nowe horyzonty spo- 
leczne, torującą drogi do podniesienia i uobywatelenia włościanina. To samo nale- 
ży o niem powtórzyć i obecnie, po upływie całego stulecia, taka olbrzymia wartość 
twórcza tkwi w tem dziele jednego z najgłębszych umysłów polskich, jednego z naj- 
szlachetniejszych serc. Dzięki urządzeniu, łączącemu mądrze dążności bardzo po- 
stępowe z podstawami zachowawczemi, przetrwało Tow. rolnicze hrubieszowskie taki 
długi okres czasu, a nawet rozprzestrzeniło się i rozpleniło liczebnie mimo, że wkrótce 
po powstaniu dostało się pod wrogie rządy rosyjskie, które nie omieszkały go 
w bezwzględnej walce o duszę ludu chełmskiego wyzyskać do znieprawiania wło- 
ścian i ich rusyfikacji. 

Nabyte w r. 1811 (a prawdopodobnie już 1800) dobra, stanowiące niegdyś 


1) Na załączonej mapie przeoczono oznaczenie Białoskór jako należących do Towarzystwa. 
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starostwo hrubieszowskie, Staszic podarował na własność i wspólny użytek mieszkań- 
com tychże dóbr pod warunkiem utworzenia przez nich towarzystwa wzajemnej po- 
mocy i przyjęcia ustawy, ułożonej przez niego dla tegoż towarzystwa. 

Folwarki zostały rozparcelowane między włościan i ludzi, którzy mieli sta- 
nowić ośrodek inteligentny Towarzystwa, Włościanie, uwolnieni już przez konstytu- 
cję Xięstwa Warszawskiego w r. 1807 z poddaństwa, zostali teraz uwolnieni od 
pańszczyzny. Tytuł własności przeszedł na Towarzystwo jako całość, poszczególni 
jego członkowie stali się tylko dziedzicznymi posiadaczami swoich gospodarstw, 
których jednak nie mieli prawa obciążać ani pozbywać wbrew woli zarządu Towarzy- 
stwa. Właściwą wspólną własność stanowiły lasy, pastwiska, karczmy i młyny, 
wraz z ziemią do nich nałeżącą, tudzież grunta, stanowiące uposażenie prezesa 
i urzędników towarzystwa. Lasy zostały przeznaczone na bezpośrednie użytkowa- 
nie wspólne przez całe Towarzystwo, pastwiska na użytkowanie wspólne przez po- 
szczególne wsi; karczmy, młyny i stawy miały być wypuszczone w dzierżawę czaso- 
wą, a potem wieczystą, czynsz zaś z nich miał stanowić dochód gotówkowy 
Towarzystwa. Nadwyżki tego dochodu wpływały do funduszu kasy pożyczkowej, 
z której mieli członkowie możność otrzymywać bezprocentowe, zwrotne w 20 latach 
pożyczki na: 1) budowę budynków murowanych, 2) podniesienie swoich gospo- 
darstw rolnych, 3) zakładanie przedsiębiorstw przemysłowych i 4) prowadzenie han- 
dlu. W razie gdyby fundusze pożyczkowe były wolne, obowiązkiem zarządu Towarzy- 
stwa było kupować sąsiednie majątki i przyłączać je do Towarzystwa, nadając ich 
mieszkańcom prawa członków. 

Dalej zorganizował Staszic i uposażył na obszarze Towarzystwa cztery szko- 

ły elementarne, 3 magazyny zbożowe, mające dostarczać ludności ziarna na przed- 
nówku, zobowiązał ludność do opieki nad sierotami, niezdolnemi do pracy kaleka- 
- mi i starcami orazin- 
walidami wojskowy- 
mi, obmyślił opiekę 
lekarską i szpitalną 
dla ubogich członków 
Towarzystwa. Opisał 
także szczegółowo 
gospodarkę leśną i 
sposób użytkowania 
drzewa. 

Na czele Towa- 
rzystwa postawił Sta- 
szic radę gospodarczą, 
złożoną z 6 członków 
(w tem burmistrz m. 
Hrubieszowa i jeden 
mieszczanin), wybie- 
ranych w każdym z 4 Pałacyk b. prezesów Tow. Hrubieszowskiego — Grotthusów. 
okręgów przez 3 
: członków, mających największą, średnią i najmniejszą ilość ziemi. Właściwe- 
go jednak kierownika: Towarzystwa i wykonawcę swojej woli i ideałów spo- 
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łecznych widział on w prezesie, którego doskonale uposażył i uczynił dzie- 
dzicznym, zastrzegając sobie mianowanie pierwszego prezesa. Upatrzył na to 
stanowisko Józefa Grotthusa, pochodzenia inflanckiego, który z nim współdziałał 
od początku; kasjerem został, xięgi i biuro Towarzystwa zorganizował Lindsay, 
anglik z pochodzenia, jak nazwisko wskazuje. Widocznie nie łatwo było wówczas 
znaleźć wśród czysto polskiego żywiołu jednostek, którymby Staszic mógł powierzyć 
zaszczytną, ale trudną rolę wychowawców włościan na obywateli polskich. 

Ogólnie można powiedzieć, że wielka myśl i ofiarność twórcy nie wydały 
owoców, o jakich marzył, jakich się można było spodziewać. 

Już Staszic natrafił na otwarty opór włościan w sprawie kommasacji, wskutek 
czego przeprowadzenie jej zalecił Towarzystwu w późniejszym czasie. Nałożonego usta- 
wą obowiązku budowania nowych budynków z materjałów ogniotrwałych nie wykony- 
wali ani członkowie, ani Towarzystwo po śmierci fundatora. Ze szkół elementar- 
nych kcrzystała ludność mało i dlatego brakło jej duchowych podstaw do postępu, 
to też ta kasa pożyczkowa, dająca bezpłatny i długoterminowy kredyt, nie mogła 
oddziałać na rozwój gospodarczy. W zaniedbanie też poszło zbieranie składek na rzecz 
niezdolnych do pracy, ciężar utrzymywania szpitala przekazano Powiatowej Radzie 
dobroczynności publicznej, w końcu wyszły z użycia magazyny zbożowe. 

Do ujemnych wyników działalności Towarzystwa najwięcej przyczynił się 
rząd rosyjski, który od 1864 zaczął tu walkę z unją i polskością, wreszcie w 1886 r. 
usunął za popieranie opornych unitów prezesa Gustawa Grotthusa i wygnał go z kra- 
ju, a rządy w Towarzystwie oddał prezesowi, „pochodzenia rosyjskiego, a wyznania 
prawosławnego", mianowanemu przez gubernatora lubelskiego z pośród swoich 
urzędników. Równocześnie odjęto moc prawną względem osób stanu włościańskie- 
go, to znaczy zniesiono szereg artykułów Ustawy, zwłaszcza art. 12, usuwający z To- 
warzystwa ludzi, skazanych sądownie za zbrodnie kradzieży, podpalania, zabójstwa, 
oraz za pobicie rodziców, a więc artykuł, mający na celu utrzymanie wyższego pozio- 
mu moralnego wśród członków, tudzież art. 3 i 5—7, które miały na celu zapobiega- 
nie skupianiu ziemi w ręku nielicznych zamożnych jednostek i poddanie kontroli 
Towarzystwa wogóle przenoszenia prawa dziedzicznego posiadania ziemi. 

Przeprowadzono także wtedy dodatkowo a zupełnie bezprawnie uwłaszcze- 
nie włościan Towarzystwa staszicowskiego, co ich miało zrównać w prawach do 
ziemi z innymi włościanami i zastosowano do nich opodatkowanie według zasad ogól- 
nych opodatkowania włościan. 

Kolejne rządy wszystkich trzech prezesów „rosjan*, którzy od 1887 do 1915 
urzędowali, zaznaczyły się zgnębieniem oporu unitów, uciskiem katolików, uprzywi- 
lejowaniem gorliwców caro i prawosławnych, zaniedbaniem pracy kulturalnej i intere- 
sów towarzystwa, oraz szeregiem nadużyć i sprzeniewierzeń dochodów Towarzystwa. 

Walka narodowa, skierowana przeciw polskości zaostrzała się coraz bardziej 
aż do wybuchu wojny, a raczej aż do wyparcia stąd Rosji przez mocarstwa central- 
ne. Walki tej trwałe pozostały dowody, ryte w kamieniu i żelazie, Oto w siedzi- 
bie Towarzystwa, Dziekanowie, postawili katolicy w r. 1906, korzystając z ogłosze- 
nia tolerancji, krzyż kamienny z napisem: „Boże zmiłuj się nad namil*, wyrażającem 
tak wymownie położenie żywiołu polskiego. Atoli wkrótce potem naprzeciwko 
polskiego krzyża wznosi się krzyż dwuramienny z napisem: „Christe, Boże Nasz, 
pagubi, pagubi kriestom Twoim borjuszczyje nas, da urazumiejut kako możet prawo- 
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sławnych wiera^, który nie mniej wymownie oddaje uczucia nienawiści i obawy 
przed katolicyzmem wyznania panującego, a raczej jego urzędowych przedstawicieli. 

Te dwa krzyże i ich napisy streszczają w sobie dzieje męczęństwa ziemi 
chełmskiej i ich lapidarna, dosłownie, dysputa religijna, symbolizuje zarazem wzaje- 
mne ustosunkowanie walczących tu 
narodów aż do czasów wielkiej woj- 
ny. W Dziekanowie także naprzeciw 
kancelarji gminnej i dworu preze- 
sowskiego postawiono w imieniu To- 
warzystwa pomnik na cześć cara Ale- 
xandra lI, jako wyraz wdzięczności 
za uwłaszczenie włościan, choć ci 
włościanie byli już od pół wieku od 
pańszczyzny wolni i uwłaszczeni. 
Kłamliwy ten napis zarówno jak sam 
pomnik jest oczywiście dziełem, na- 
rzuconej Towarzystwu  rolniczemu 
hrubieszowskiemu, biurokracji rosyj- 
skiej, która uczciła także tablicą „stat- 
skawo sowietnika*, Stanisława Staszi- 
ca za obdarowanie włościan ziemią. 

We wsi Bohorodycy, innej „wsi 
lowarzyskiej^, stoi na wygonie w 
środku wsi kamienna figura, na któ- 
rej znajduje się taki napis: 

„Pamiatnik siej wozdwignut w 1902 
godu w carstwowanie impieratora Ni- 
kałaja II na dobroochotnoje pożer- ^ Pomnik Staszica w Hrubieszowie, wystawiony 
twowanie miestnych żytielej w pa- przez tamtejszych działaczy rosyjskich. 
miat' izbawlenia ich w 1863 godu od boliezni na skot“. 

Pomysł upamiętnienia w r. 1902 zarazy bydlęcej, która ominęła wieś w r. 
1868, godny carskiego stupajki, pochodzi prawdopodobnie od samego  „swiaszczen- 
nika otca Stiepana Białoszewicza*, który ten pomnik złośliwości rosyjskiej poświę- 
cił „14 nojabria* (25 listopada), jak stwierdza koniec napisu. 

Dzieje fundacji Staszica nie są znane bliżej w szczegółach. Zasługują one 
bezwątpienia na troskliwe opracowanie, nie tylko ze względu na pietyzm dla twór- 
cy, ale i ze względu na interes naukowy. Obfite materjały, składające się z setek 
xiąg i fascykułów aktów, znajdowały się w siedzibie Towarzystwa w Dziekano- 
wie pod Hrubieszowem. Przenoszone z piwnicy do stajni, ze stajni do sieni dre- 
wnianego domu przetrwały wojnę, stosunkowo mało uszczuplone do najazdu bol- 
szewickiego. 

Darowiznę Staszica przyjęło w r. 1822 wobec notarjusza 329 posiadaczy 
dziedzicznych z wsi Dziekanów (Djakonow), Bohorodyca, Czerniczyn, Jarosławiec, 
Businiec, część Putnowic i część Szpikołos oraz z części miasta Hrubieszowa, zwa- 
nych Podzamcze i Wójtostwo, mianowicie prócz osób nie należących do gromad 
wiejskich: 
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z Dziekanowa 48 osób z Jarosławca 44 osób 
ze Szpikołos 40 , z Busieńca 5 A 
z Pobereżan 39 , z Putnowic 7 " 
z Czerniczyna 76  , z m. Hrubieszowa 9 x 


z Bohorodycy 58 

W r. 1856 dokupiona została z funduszów Towarzystwa druga część Szpi- 
kołos wraz z przysiołkiem Białoskóry. Towarzystwo liczyło już wtedy 636 gos- 
podarstw, posiadających 8.825 morgów ziemi, nadto miało 3.192 morgów lasu i 603 
morgi ziemi, użytkowanej przez urzędników jego albo wydzierżawionych, a' razem 
obejmowało Towarzystwo przestrzeni 12,620 morgów czyli 100 h.. W r. 1885 i 1884 
dokupiono z majątku Teratyn 1005 morgów lasu, a w r. 1909 folwark i las Drohi- 
czany obszaru 1375 morgów. Na części wykarczowanego lasu teratyńskiego zało- 
żono kolonję, która otrzymała dziwaczną nazwę Odletajka, a na gruntach drohiczań- 
skich kolonję Staszic. 

Ostatnie zestawienia obszaru Towarzystwa z r. 1913 i 1915 podają następu- 


jące cyfry: 


Grunta włościan 11,898 morg., 
Grunta użytkowane przez urzędników 489  , 
Grunta czynszowe 733 - , 
Lasy towarzyskie 4097 , 
Razem okolo 17.227 morg 


t. j. okoto 9700 hektarów. 

Grunta włościańskie były w r. 1915 podzielone między 924 gospodarstw 
czyli jednostek prawnych, ponieważ jednak sporo tych jednostek prawnych należało 
do spadkobierców, należy przyjąć, że Towarzystwo liczyło faktycznych gospodarstw 
blisko 1000. W ciągu stulecia liczba ludności potroiła się, jak widzimy, powiększyła 
się także poważnie przestrzeń. 

Skład wyznaniowy ludności przedstawiał się w ten sposób, że przeszło 409/o 
wyznawało katolicyzm, a blisko 609/o prawosławie. 

Potocznym językiem ogółu ludności jest narzecze rusińskie, ale umie ona 
także po polsku. Świadomość narodowa polska, gorliwie tępiona od kilkudziesięciu 
lat, odzyskała przewagę po ewakuacji rosyjskiej i niewątpliwie ją zachowa, świadczą 
o tem wysokie dębowe krzyże, pokryte napisami, wyrażające Bogu wdzięczność za 
zmianę, dokonaną przez wojnę, i szczere uczucia narodowe polskie; krzyże te wznosi 
ludność wsi towarzyskich i wszystkich sąsiednich bardzo licznie od 1916 r. 

Na miejsce ewakuowanego rosyjskiego zarządu Towarzystwa wprowadziła 
okupacja „austrjacka” tymczasowy zarząd polski, który niestety przeciąga się dotąd 
wskutek wojennych stosunków. Wywiezienie do Moskwy majątku, xiąg, uchwał, 
xiąg podatkowych i hipotecznych, xiąg kasy pożyczkowej, rejestrów i planów gos- 
podarczych utrudnia ogromnie prawidłową administrację. Towarzystwo stało się 
wskutek tego cieniem, osłaniającym korzystanie przez włościan ze wspólnego lasu, 
jak z serwitutu 

Opieka nad Towarzystwem n.leży do Ministerstwa rolnictwa, które wysłało 
wspomnianą wyżej delegację. Obszerne jej sprawozdanie stwierdza całkowitą ruinę 
Towarzystwa, groźny stan lasów, zniszczenie więcej niż trzeciej części budynków 
gospodarczych członków i doszczętne zniszczenie zabudowań prezesowskich w Dzie- 
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kanowie i wskazuje na potrzebę kredytu na natychmiastową z gruntu odbudowę 
Towarzystwa i reformy statutu, który częściowo został zmieniony przez rząd rosyj- 
ski, częściowo poszedł w zapomnienie, a częściowo się przestarzał. Przedewszyst- 
kiem jednak delegacja wskazała na konieczność pozyskania jak najśpieszniej na sta- 
nowisko prezesa człowieka zdolnego i szczerze pracy swej oddanego, bo to jest 
niezbędny warunek wyprowadzenia Towarzystwa z obecnego stanu ruiny. Na sta- 
nowisko to opinja publiczna wysuwa p. G. Grotthusa, młodszego syna usuniętego 
przez rząd rosyjski ostatniego dziedzicznego prezesa, jako posiadającego niewątpli- 
wie wszelkie kwalifikacje. Po dłuższem wahaniu cofnął się jednak p. Grotthus od 
objęcia tej chlubnej, ale ciężkiej, placówki i wysunął myśl powierzenia zarządu To- 
warzystwa na parę lat komisarzowi rządowemu. Kiedy wreszcie z początkiem lipca 
r. u. ministerstwo odpowiedniego kandydata pozyskało, nastąpił ostatni najazd bol- 
szewicki, który znowu bardzo ciężko doświadczył całą okolicę Hrubieszowa. 

Skłoniło to owego kandydata do cofnięcia się i dotychczas (marzec 1921) 
trwa tam fatalny stan tymczasowy. 


* * 


* 
Obecny stan ludności wsi należących do Towarzystwa rolniczego 
w Hrubieszowie fundacji St. Staszica. 


W roku 1915 przed ewakuacją należało do Towarzystwa gospodarstw 924, 
mianowicie: 


w Dziekanowie 76 i 3 wiecz. czynszown ków 
w Szpikołosach 131i 1 , = 
w Białoskórach 21 M A 
w Pobereżanach 95 i 24 , » 
w Czerniczynie okolo 170 " : 
w Bohorodycy 101 " 3 
w Jarostawcu 144 i 5 E 
w Busieńcu 11 š h 
w Putnowicach górnych 33 A : 
w kolonji Odletajka 28 R : 
w kolonji Staszic 67 » " 
w m. Hrubieszowie ok. 15 s 


Wykaz ten nie jest dokładny, nietylko co do Czerniczyna i Hrubieszowa, 
ale i co do innych miejscowości, ponieważ np. w samym Jarosławcu jest 32 jedno. 
stek gospodarczych pod nazwą sukcessorowie N. N. nieżyjącego gospodarza, z któ- 
rych część podzieliła się na 2 i więcej jednostek gospodarczych. Należy przyjąć, 
że przed ewakuacją należało do Towarzystwa hrubieszowskiego biisko — 1000 
gospodarstw, czyli prawie trzechkrotna liczba pierwotnej ilości. Chwilowo jest 
mniej członków Towarzystwa, ponieważ pewna ilość rodzin doszczętnie wymarła, 
a znaczna część ewakuowanych nie powróciła jeszcze z Rosji. Do wzrostu liczby 
członków obok naturalnego przyrostu przyczyniło się założenie 2 kolonij na grun- 
tach dokupionych. Trzeba także zaznaczyć, że w niektórych wsiach mieszkają nad- 
to, acz nieliczni, nie członkowie: żydzi, a nawet chrześcijanie. Np. w Pobereża- 
nach żyje 10 rodzin chrześcijańskich, nienależących do Towarzystwa, są oni jednak 
objęci podaną wyżej liczbą. 
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Pod względem wyznaniowym i, co zatem idzie, pod względem narodowym 
dzielą się członkowie Towarzystwa na katolików i prawosławnych: 


Katolicy. Prawosławni. 

Dziekanów 25 54 
Szpikołosy 48 85 
Białoskóry 13 7 
Pobereżany 102 17 
Czerniczyn około 10 160 
Bohorodyca 15 86 
Jarosławiec 75 74 
Busieniec 8 3 
Putnowice (część) 24 9 
kolonja Odletajka 22 5 
kolonja Staszic 38 29 
m. Hrubieszów 15 — 
Razem 395 529 

Ogółem 924. 


Było wśród członków Towarzystwa przeszło 40 */o katolików i blisko 60 9/o 
prawosławnych; jest rzeczą uwagi godną, że w obu kolonjach, które powstały za 
rządów rosyjskich, przewagę mieli katolicy, do czego niewątpliwie doszło wbrew 
życzeniom rządu i co stwierdza większą żywotność elementu polskiego. Ustosun- 
kowanie wyznań w poszczególnych wsiach jest nadzwyczaj rozmaite, naprzykład 
Czerniczyn i Bohorodyca miały przygniatającą większość ludności prawosławnej, 
w Jarosławcu oba wyznania były równie silne, w Pobereżanach i w Odletajce prze- 
waga należała do katolicyzmu. Uwagi godne jest, że w żadnej wsi towarzyskiej nie 
było kościoła katolickiego, natomiast były parafje prawosławne w Dziekanowie, 
Szpikołosach, Czerniczynie, Bohorodycy i cerkiew filjalna w Jarosławcu. 

W ostatnich dziesiącioleciach przed. wojną, pod wpływem działania rządu 
rosyjskiego, cerkwi i szkoły, świadomość narodowa polska malała niewątpliwie 
a świadomość narodowa rosyjska zaczęła się kształtować; przyczyniła się do tego 
najsilniej może inteligencja i półinteligencja, wychodząca z miejscowej ludności 
prawosławnej, a pozostająca w służbie rządowej rosyjskiej, 

Wskutek wyniku wojny wśród pozostałej części ludności prawosławnej i tej 
jej części, która przebywała na emigracji na Ukrainie, zaczęła robić duże postępy 
agitacja ukraińska. Przyczyną słabości poczucia polskiego była obok ucisku naro- 
dowego zakorzeniona oddawna przewaga języka ruskiego w życiu miejscowej 
ludności; domowym językiem katolików stał się język ruski. Naogół biorąc, cała 
ludność tutejsza jest dwujęzyczna, to znaczy umie ona i po polsku, ale i słabiej 
i rzadziej tego języka używa. Trzeba także podnieść, że dosyć dużo jest polskich 
nazwisk wśród prawosławnych i nazwisk ruskich wśród katolików. Również i pod 
względem typów antropologicznych niema bynajmniej wyraźnego rozdziału między 
katolikami i prawosławnymi, acz niewątpliwie są tu obecne typy wybitne polskie 
(mazurskie) i wybitne ruskie (ukraińskie), 

Uci+miężana dotąd w Towarzystwie Staszicowskiem polskość odzyskała wsku- 
tek ewakuacji prawosławnych i okupacji przewagę, którą zatrzyma prawdopodobnie 
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i po powrocie wychodźców. Obecnie szkoła i administracja polska dopomoga pol- 
szczyźnie do zdobycia przewagi. | 

Wielkie znaczenie będzie miał w tym względzie wpływ kościoła katolickiego. 
Dotąd nie wrócił do żadnej z wsi towarzyskich pop, natomiast prawosławni niektó- 
rych wsi zamierzają przemienić swe cerkwie na kościoły, jak np. w Szpikolosach. 
Znaczny udział w uchodźtwie wojennem w 1915 r., jaki wzięła ludność wsi towarzy- 
skich, pozostaje w ścisłym związku z wyznaniem i poczuciem narodowej przynależ- 
ności. Pod tym względem stosunki przedstawiają się w następujący sposób: 


pozostało z tego wyemigrow. z tego 

rodzin prawosław. rodzin katolków 

Dziekanów 19 1 57 6 
Szpikołosy 53 10 82 3 
Białoskóry 15 = 5 = 
Pobereżany 89 — 6 — 
Czerniczyn 12 2 154 — 
Bohorodyca 51 31 46 — 
Jarosławiec 69 7 84 16 
Putnowice górne 25 2 8 l 
Businiec 4 1 7 — 
kolonja Odletajka 20 — 9 2 
kolonja Staszic 35 2 32 5 
432 66 490 33 


Niewliczeni są tutaj wszyscy czynszownicy wieczyści. 


Jak widzimy, 47*/, ludności pozostało, a z tego tylko przeszło 7?/, przypa- 
da na prawosławnych, wyszło zaś do Rosji 539/, a z tego 3.6?/, katolików. 

Katolicy nie obawiali się ciężkich rządów okupacyjnych ani ewentualności 
przynależności do Państwa Polskiego, to też zmuszani nawet do wychodźtwa gwał- 
tem i spaleniem budynku opóźniali się w drodze, kryli się po lasach i po kilku lub 
kilkunastu dniach wracali do wsi. 

Większość emigrantów powróciła do wsi rodzinnej przeważnie fuż w końcu 
1918 oraz na wiosnę 1919 r., w ostatnich miesiącach (od maja do sierpnia 1919) 
reemigracja była już słaba. Do sierpnia 1919 r. z Rosji 


powróciło nie wróciło 
Dziekanów 34 rodziny 23 rodziny 
Szpikołosy 46 , 36 , 
Białoskóry D. ow => A2 
Poberezany D. 5 — , 
Czerniczyn 74 , 80 , 
Bohorodyca 46 , — , 
Jarosławiec 64 , 20 , 
Putnowice g. dos 4 , 
Busieniec 4 5 Śl 4 
kolonja Odletajka 5, 4 , 
kolonja Staszic 27 5 a 


Razem 314 rodzin 176 rodzin. 
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Jak widzimy, prawie piąta część ludności z r. 1915 pozostawała jeszcze w Rosji, 
Jest prawdopodobne, że większość już nie powróci, ponieważ albo wymarła z nę- 
dzy pod rządami bolszewickiemi, albo osiedliła się już na stałe, dostosowawszy się 
do warunków rosyjskich. 

Wojna odbiła się bardzo wyraźnie na liczebności rodzin, należących do to- 
warzystwa. Pośród 124 rodzin (jednostek gospodarczych) w Jarosławcu, o których 
mamy daty, składało się: 


rodzin z osób rodzin z osób 
4 1 25 5 
13 2 22 6 
16 3 16 7—10 
28 4 


to znaczy, że prawie połowa rodzin (61) miała stan liczebny zbyt niski. Nadto 
5 rodzin w tej wsi doszczętnie wymarło. W Szpikołosach na 71 jednostek gospo“ 
darczych 

20 miało po 1 i 2 członków, 

15 , po3 » 

16 , po4 " 
to znaczy, że 51 czyli prawie ?/4 jednostek posiadało stan niższy od przeciętnego. 
W Czerniczynie na 86 gospodarstw 39 składało się z 2—4 osób. 

Nic dziwnego, że w takich warunkach odbudowa postępuje powoli, a za- 
niedbana uprawa roli poprawia się również dosyć wolno. 

Pod względem zabudowań wszystkie wsie towarzyskie ucierpiały ogromnie 
w czasie wojny, w jednych podpalali budynki kozacy przy odwrocie, w innych Spa- 
lito się wiele w czasie walk, a jeszcze więcej zostało rozebranych na opał przez 
wojska okupacyjne. Wreszcie kolejka wązkotorowa spowodowała pożar bardzo wie- 
lu domostw w Dziekanowie i Bohorodycy. Rozporządzamy tylko danemi o stanie 
budynków we wsiach rejonu Jarosławieckiego. Według nich w Jarosławcu zostały 
zniszczone zabudowania 69 gospodarstw, a pozostało z czasów przedwojennych 73. 

W Putnowicach uległo spaleniu 2 gospodarstwa, 

w Busieńcu " z 7 5 

w Odletajce » » 14, t. j. połowa, tak samo w kolonji Staszic. 

Równie wielkie jak w Jarosławcu zrmiszczenie budynków dotknęło Czerni- 
czyn, mniejsze straty wykazują: Dziekanów, Szpikołosy i Bohorodyca (ogółem około 
1/4 budynków), a najmniej uszkodzone zostały budynki w Pobereżanach. 

Wskazuje to najlepiej, że zapotrzebowanie materjałów na odbudowę jest 
obecnie we wsiach towarzyskich olbrzymie, kilkakrotnie większe od przeciętnego 
w latach przedwojennych. Do nadmiernego zapotrzebowania drzewa z lasów Towa- 
rzystwa przyczynia się także odwieczny nieracjonalny i nieoszczędny sposób bu- 
dowania. Jedynie tylko domy mieszkalne budują tutaj na zrąb (zamek), wszystkie 
inne budynki buduje się na słupach dębowych, osadzonych wprost w ziemi. Prze- 
strzeń między słupami wypełnia się cienk'emi belkami, które zwykle są bardzo nie- 
szczelne, na czem cierpią zwierzęta w zimie. Stodoły budowane są jeszcze nieeko- 
nomiczniej, ponieważ ściany ich budują w słupy, a dachy wspierają na sochach, 
których idzie 2—3 na jeden sąsiek (czyli zapole). Sochy są to nieciosane dęby o śred- 
nicy do 30 centym., wbijane wprost w ziemię jak słupy. Domów murowanych, któ- 
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rych budowę Staszic nakazywał Towarzystwu popierać, jest zaledwie kilka, jeżeli nie 
będziemy liczyć szkół. 

Mimo powiększenia się liczby gospodarstw, należących do Towarzystwa, 
blisko w dwójnasób, ludność tutejsza jest dosyć dobrze w ziemię uposażoną, jak to 
okazuje następująca tablica: 


Ilość gospodarstw posiadających 
NAZWA WSI |. Lt 
ido2 m.| 2 — 5 | 5—10 |10—20 | 20—50 | wyż. 50 
Dziekanów . . .| 16 12 18 15 14 — 
Szpikolosy . . .| 29 24 | 33 31 13 — 
Białoskóry . . . 6 4 9 — — = 
Pobereżany . . .| 24 18 | 26 19 8 - 
Czerniczyn . . . 9 17 , 23 34 3 — 
Bohorodyca . . .| 10 16 34 34 8 -— 
Jarosławiec . . .| 20 23 45 47 9 == 
Putnowice górne .| 10 4 15 4 = — 
Busieniec . . . .| — 8 1 2 — — 
kolonja Odletajka 1 2 9 13 3 = 
kolonja Staszic . . 1 3 33 24 6 — 
wieczy$ciczynszown.| 3 11 T1 6 $ 6 
Razem . .| 129 | 142 |253 | 229 66 6 
Procent ególnej licz- ` 
by 825 gospodarstw | 15,6 | 17,2 | 30,6 | 27,6 8,0 0,7 


Z ogólnej liczby gospodarstw przedwojennych brak w tym wykazie okolo 
100, z czego na Czerniczyn wypada około 84, reszta na inne wsie, tak, że wykaz 
ten obejmuje tylko 825 gospodarstw. Zatem 301 gospodarstw czyli 36°/o posiadało 
wyżej 10 morgów znakomitego czarnoziemu, rodzącego wszystko przy jakiej takiej 
uprawie, a tylko 33%/, miało tej ziemi mniej niż 5 morgów. Ale dzięki intensywnej 
ogrodowej uprawie tych gospodarstw, którą one istotnie stosują, można sę wyżywić. 
Trzeba pamiętać, że niektóre wsie jak Czerniczyn, Bohorodyca, Dziekanów mają roz- 
ległe pastwiska gromadzkie, a inne, mające mniej rozległe pastwiska, pasają bydło 
po lasach towarzyskich, co dla poszczególnych zwłaszcza mniejszych gospodarstw 
stanowi w rezultacie znaczne rozszerzenie ich przestrzeni. 

Ustrój rolny wsi towarzyskich możnaby nazwać doskonałym, gdyby gospo- 
darstw, mających więcej niż 50 morgów, utrzymało się do obecnych czasów nie 6, 
ale przynajmniej 24, czego się spodziewał Staszic. 

Ogólny stan gospodarstw wsi towarzyskich w obecnem powojennem poło- 
żeniu nie przedstawia się pomyślnie, nawet ci, co pozostali na miejscu, ucierpieli 
wiele, stracili prawie cały inwentarz i musieli go na nowo odkupować, wielu bu- 
dynki uległy zniszczeniu. Uchodźcy zaś, to po większej części dotąd poprostu nę- 
dzarze, ponieważ oszczędności, jeżeli je mieli, zużyli na koszty, związane z powro- 
tem, a obecnie muszą kupować po niesłychanie wysokich cenach cały inwentarz ży- 
wy i martwy, odbudowywać budynki, brać pod uprawę zdziczałe pola. Rodziny ich 
są zwykle bardzo uszczuplone przez choroby zaraźliwe, które do ostatnich czasów 
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grasowały w tych stronach i w Rosji. Wszelką pomoc w robociźnie trzeba stosun- 
kowo drogo opłacać, to też wielu ograniczyło się do zasiewania tego, co sami z ro- 
dziną potrafili przekopać. Z drugiej zaś strony zarobki robotnicze, do których ma- 
ją sposobność, ci, co powrócili, nie dają im możności robienia poważniejszych osz- 
czędności, ponieważ muszą je obrócić przeważnie na żywność. We wsiach towa- 
rzyskich i okolicznych mogliśmy stwierdzić ciekawe, a niespodziewane zjawisko gos- 
podarcze, mianowicie, wybitne poprawienie się jakości bydła tutejszego w porów- 
naniu z czasami przedwojennemi. Przyczyną tego jest niewątpliwie obok obfitości 
dobrej paszy na rozległych ugorach nabycie od intendentury wojsk okupacyjnych 
poprawnych sztuk. Natomiast konie przedstawiają się bez porównania gorzej, wi- 
docznie istniejąca i w tym kierunku wymiana nie rozporządzała dobrym materjałem. 
Słabo także na ogół przedstawia się hodowla nierogacizny. i 

Uprawa roli pozostawia wiele do życzenia, zeszłoroczne zbiory tutejsze można 
zaklasyfikować tylko jako średnie, wyjątkowo spotykaliśmy lepsze. urodzaje. Koni- 
czynę i inne rośliny pastewne spotyka się tu stosunkowo rzadko. Uwagi godne jest, że 
w większych gospodarstwach spotyka się często żniwiarki, młocarnie kieratowe, kul- 
tywatory i poprawne pługi. 

Łąki i pastwiska są zaniedbane 1 pozbawione niemal opieki. Tak samo jest 
i z sadownictwem, chociaż większość gospodarstw ma po kilkanaście sztuk drzew 
owocowych, a czasem i więcej. - 

Ogólny poziom kulturalny we wsiach towarzyskich nie jest wyższy, niż we 
wsiach sąsiednich. Różnicy pod tym względem niema między katolikami i prawo- 
sławnymi, natomiast ogromne są różnice między poszczególnemi rodzinami. Są ro- 
dziny, mieszkające i ubierające się czysto i schludnie, posiadające nawet pewną ogła- 
dę towarzyską, rodziny, w których znajomość czytania i pisania jest w życiu stoso- 
wana (oczywiście do wojny prawie wyłącznie w języku rosyjskim), ale są także 
ludzie brudno i pierwotnie odziani, brudno mieszkający, pod względem umysłowym 
pierwotui, a pod względem towarzyskim zupełnie nieokrzesani. Dosyć powiedzieć, 
że napotkaliśmy się na pewnem zgromadzeniu w Bohorodycy na zupełną nieznajo- 
mość pojęcia „spółki“ (spółdzielczej), mianowicie spółkę kredytową uważali; zgro- 
madzeni za związaną z podziałem dochodów ludności do połowy z Państwem. Tym- 
czasem mają oni spółki do zakupu towarów rolniczych i sklepy spółkowe, które się 
w czasie wojny w 2 wsiach dosyć pomyślnie rozwijają. Naogół ludność tutejsza 
przedstawia się dodatnio, widać w niej dużo chęci i zdolności do rozwoju i postę- 
pu. Intensywna praca oświatowa może uczynić ją w krótkim stosunkowo czasie 
wartościową grupę obywateli Państwa Polskiego *) 


* * 
* 


Fundacja Staszica to niemal tabula rasa, na której na nowo trzeba zacząć 
budować, aby stworzyć przepiękne pole dla pracy kulturalnej, rolniczej i narodowej. 


*) Obok wiadomości o Towarzystwie rolniczem hrubieszowskiem w pracach H. Wiercień- 
skiego, poświęconych gubernji lubelskiej i Chełmszczyźnie, na uwagę zasługuje pożyteczna mono- 
grafja Faustyna Rasińskiego „Fundacja Hrubieszowska z zapisu ś. p. Stanisława Staszica" w  ,Ma- 
terjałach i Studjach w sprawach odbudowy Państwa Polskiego”, tom I, zesz. 2 i 3, str. 182—209. 
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Materjały pozostały i nic nie straciły na wartości: wspaniała gleba czarnoziemna, 
wielkie bogactwo w lasach i cenny materjał ludzki, trzeba tylko człowieka, któryby 
umiał w duchu Staszica odbudować jego dzieło. Po stu latach cel pozostał ten 
sam: stworzenie możliwie wysoko rozwiniętego ogniska życia włościańskiego, któ- 
reby promieniowało szeroko na okolice po obu stronach Bugu. 


Dr Stanisław Arnold. 
Dymitr z Goraja. *) 
(Przyczynek do wschodniej polityki Polski w XIV w.) 
, (dokończenie). 

Dymitr bowiem już wcześniej posiadał Goraj. W dokumentach, w których 
występuje między r. 1370 a 1377, określa się w r. 1373 jako heres de Lada (t. j. Goraju), 
również w r. 1375!), 1376 ?), 1377 (w lutym, t. j. przed wydaniem dokumentu Lu- 
dwika)?). Świadczy to o tem, że już wtedy posiadal Goraj, nadany mu pewno przez 
Kazimierza Wielkiego. Jest to najprawdopodobniejsze przypuszczenie, Dokument Lud- 
wika w takim razie byłby tylko zaakceptowaniem dawniejszej darowizny, której dotych- 
czas zatwierdzić nie mógł, przedewszystkiem dlatego, że obdarowany zajmował poli- 
tycznie nieprzychylne mu stanowisko. Sądzę, że i Kraśnik, oraz wszystkie wsie, 
wymienione w dokumencie króla węgierskiego, wchodziły w skład tego poprzedniego 
obdarowania. 

Była to podówczas kresowa posiadłosć — ów Goraj i Kraśnik. O miedzę 
z dobrami Dymitra sąsiadowały już ziemie ruskie; Szczebrzeszyn— później, w r. 1388 
nadany Dymitrowi przez Jagiełłę wraz z całym kluczem wsi, jak Turobin, Czyrna- 
cin z Wolą, Tarnawa, Żabno, Biskupice *)—jest nazywany w r. 1352 „miastem ru- 
skiem*?), a na początku w. XV zaliczany do ziemi ruskiej*). Nietrudno przeto od- 
gadnąć właściwe intencje króla Kazimierza: oto nadawał ziemie polskie rusinowi na 
to, aby Ów rusin, który był szczerze oddany Polsce i jej władcy, tam na wschodnich 


*) W poprzednim numerze ,Teki*, przez nieuwagę zecera, wkradły się następujące po- 
myłki: 

str. 3, wiersz 27 od góry, zamiast „przytoczone“ powinno być: „pozytywne“. 

» wiersz 34 od góry: wyrażenie: „niegdyś podskarbi króla Kazimierza“ powinno być 
w cudzysłowie. 

str. 5, w 23 od g., zamiast: 70-lelniej, powinno być: 7-o letniej. 
„ w. 25 od g., zamiast: Vistej — powinno być Vissoly, 
„ W. 33 od g., zamiast r. 1378, powinno być 1376 
» w. 37 od g., po „Kwietniu* powinno być: r 1377. 
» » » Od g: zamiast Vistoly — Vissoly. 
6, w. 2 od g., zamiast: Piechowa — powinno byé Pierzchna. 

„ » W7 Od g., zamiast: bierzmionami — powinno być: bierzwionami. 

1) AGZ. VII, Ne 12, str. 19—21 (de Goray). 2) AGZ., V, Ne 11, 13 — 14 (de Ladaw). 
8) AGZ., VIII, Ne 11, str, 17. 

4) p. Słownik Geograf. XI, 827, oraz późniejsze działy spadku po Dymitrze w r. 1400 
i 1405, Helcel, Wyciągi z najdawniejszych xiąg sądowych dawnej ziemi krakowskiej. Star. prawa 
pol.. pomn. II, Ne 657 str. 109 i Ne 1093, str. 162—3. 

5) AQZ. V, Ne 3, str. 3—4. 

6) por. Helcel: St. pr. pom. II, jak w przyp. 1. 
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rubieżach przez pracę gospodarczą zacierał istniejące granice etnograficzne i zwią- 
zywał ściślej nowo nabyte ziemie z państwem polskiem. O działalności Dymitra 
w tym kierunku nie dowiemy się niczego ze źródeł, ale fakt, że później coraz bar- 
dziej szedł na południo-wschód, zagarniając i Szczebrzeszyn, pozwala na postawienie 
przypuszczenia, iż praca jego nie rezygnowała z postawionych poprzednio celów 
i zadań. To też sztą oddał w ca- 
ta doniosła rola 57  łości swemu bra- 
podskarbiego w tu Iwanowi, wza- 
polityce Kazi- mian za wyłącz- 
mierza Wielkie- ne prawo posiada 
go, czy też ra- nia Goraja i Kraś 
czej w wykona- nika z przyle- 
niu testamentu gloáciami!) oraz 
politycznego o- dzierżył klucz 
statniego Piasta, stojanicki w zie- 
o której paro- mi przemyskiej *) 
krotnie wspo- i liczne wsie, 
minaliśmy, tu | rozrzucone na 
występuje bodaj | Rusi). Był za- 
najznamienniej. tem niezmiernie 

Nie ograniczał charakterystycz- 
się jednak pod- nym typem jed- 
skarbi Królestwa nego z pierw- 
polskiego tylko szych łączników 
do pogranicz- między ziemią 
nych  posiadło- ruską a nową, 
ści. Posiadał, jak szerszą Ojczyz- 
wiemy, dobra oj- - R ną — Polską. 
cowskie w głębi | Nie trzeba udo- 
Polski  (Klecie Dymitr z Goraja prosi Jadwigę, by nie wychodziła do _ wadniać, jak ol- 
i in.), które zre- oczekującego na nią Wilhelma. (podł. obrazu J. Matejki) brzymie znacze- 
nie polityczne i kulturalne taki łącznik posiadał. Związany jeszcze węzłami 
plemiennemi i rodowemi z ziemiami ruskiemi, a jednocześnie świadomy potrzeb 
państwowych wysoki dygnitarz polski i z kultury polak, jak świadczy jego katolic- 
kie wyznanie*)—mógt Dymitr skutecznie działać i w jednym i drugim środowisku, 
zwalczając istniejące przeciwieństwa narodowe i kulturalne. 

Ten charakter polityczny działalności gospodarczej Dymitra viaže się, jak 
sądzę, również z jego małżeństwem. Żona jego, Beata, występuje w źródłach) do- 
piero po śmierci Dymitra, zaszłej w r. 1400. Ożenił się zapewne dość późno, skoro 
dopiero w r. 1405 jego trzy córki doszły do „lat sprawnych” (t. j. lat 12), a w r. 


1) por. Piekosiński: o. c. Ill, sir. str. 631. 

2) St. pr. pol. pom. II, Nè 657, Ne 1093. 3) Star. pr. pol. pom. II, Ne 1093, str. 163. 

4) Dowodem tezo jest wiadomość, iz Dymitr został pochowany, jak zapewne w 24 lata 
później i jego żona, w klasztorze zawichojskim, por. M. P. H., Vl, 663 i 920. 

5) Por. przyp. poprzedni, 
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1400 najstarsza jeszcze ich nie miała 1). Ta ostatnia zatem musiała się urodzić około 
r. 1390 i prawdopodobnie niedługo przedtem 50-letni podskarbi ożenił się, 

Wiązał się powinowactwem z jednym z rodów polskich, słynnym i potężnym we 
wcześniejszych czasach bytu Polski, obecnie usuniętym w cień, choć jeszcze silnym, 
wskutek rozrośnięcia się rodu na terytorjum całego państwa, —mianowicie rodem Aw- 
dańców. Twierdzenie to, które nie wynika bezpośrednio z żadnej wiadomości źródłowej 
oparliśmy na następujących przesłankach. W r. 1412 wdowa po Dymitrze pisze się 
„z Bożego daru"?) Ponadto, w wyliczeniu wsi, które podaje Paprocki w swej 2-ej 
edycji „Hezbów rycerstwa polskiago* na podstawie xiąg sądowych lubelskich z r. 1415?) 
jako posag trzeciej córki Dymitra, Katarzyny, znajdujemy m. in. wieś Nielisiarke. 
Otóż w r. 1362 przed sądem ziemskim w Sandomierzu toczyła się sprawa między 
wdową po Mścigniewie, dawnym wojewodzie krakowskim (z lat 1339—1341*), oraz 
jej dwoma synami Wojciechem i Jakóbem, dziedzicami Bożydaru, a opatem ko- 
przywnickim, Maciejem, o wieś Niekisiatke?). Niewątpliwie zatem Beata była córką 
wojewody Mścigniewa i wniosła Bożydar oraz Niekisiałkę swemu mężowi w posagu. 
Dalszym dowodem tego jest fakt, iż o jednej i drugiej wsi nie wspomina nic dział 
dóbr po śmierci Dymitra między jego córkami a bratankami, synami Iwana z Kle- 
cia, dokonany w r. 1400 i 14059), który wylicza szczegółowo wszystkie wsie, przy- 
padające jednej i drugiej stronie. Posag bowiem Beaty nie wchodził w skład tych 
majętności Dymitra, do których posiadali prawo „bliższości* jego bratankowie. 
Przytem ciekawą rzeczą dla informacji Paprockiego jest to, że jeśli posagi dwóch 
córek Dymitra: Anny i Elżbiety obejmują wszystkie te wsie, które przypadły im 
w dziale z r. 1405 (Paprocki wylicza je imiennie, jak Turobin, Biała, Kocudza, Kraś- 
nik, co, zgadzając się z innemi naszemi wiadomościami z r. 1405, stwierdza wia- 
rogodność trzeciego posagu), to o żadnej wsi Katarzyny z wyjątkiem jednej, nie 
wiemy, by kiedykolwiek przeszła drogą nadania czy kupna do Dymitra lub była 
przedmiotem działów rodzinnych. Jest tych wsi 14 (Oczychów, Glinnik, Niekisiałka, 
Ołbięcin, Zmykłysz, Dotklice, Lantowice, Nadolna, Sepnica, Zawada, Sulostowa, 
Łąki, Błonie, Wola); z nich jedna tylko — powtarzamy — Glinnik jest może tą 
"wsią, która znana jest z r. 1353, jako własność trzech Iwanowiczów, t. j. m. in. 
i ojca Dymitra, choć w r. 1360 do niego nie należy, Otrzymał ją może Dymitr od 
jednego ze swych stryjów, do którego należała. Mogła to być zresztą wieś inna, le- 
żąca nieco na północ od tamtej, co jest tem prawdopodobniejsze, że w jej pobliżu 
leży Sepnica. Natomiast pozostałe wsie stanowiły niewątpliwie poprzedni posag 
Beaty. Jedna z nich ma dla nas ciekawe znaczenie. Jest to Sepnica. Wiemy mianowicie, 
że wieś ta należała do wojewody sandomierskiego Wojciecha Czeleja, którego Długosz-7) 


1) Por. Helcel: St. pr. pol. pom., I., Ne 657, str. 109, Ne 1098, str. 162-3. 
2) Arch. Kom. Prawn. VIII, cz. I (Term. sąd. ziem. w-dztwa sandomier.), str. 116 
%) Informuje o tym Niesiecki: Herbarz Polski, ed Bobrowicz, Lipsk 1839, t. IV, str. 184. 
W „Herbach* Paproc., wyd. Turowskiego z r. 1858, gdzie są podane warjanty 2-go wydania, infor- 
macji tej wydawca nie umieścił. 
4) Piekosiński: Rycerstwo, III, 320 i sprostowania ad p. 320. 
5) K. Mp. III, Ne 753, str. 155-6. 
6) P. Helcel. j. w. 
1) Dług. Hist. Pol., III, 214: „Albertus Czycley de Wrzawy et Sepnicza palatinus Sandomi- 
riensis, de domo familiaque Habdank*. 
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zaicza do rodu Awdańców i który zginął w walce z tatarami w r. 1341!), 
Trudno zbadać, jaki był stosunek pokrewieństwa między owym Wojciechem a oj- 
cem Beaty, Mściguiewem. Wiemy wszakże, iż imię Mścigniew powtarzało się często 
w rodzie Awdańców, a jeszcze częściej — Wojciech, które, jak wojewoda sando- 
mierski, nosi i jeden z synów Má$cigniewa?). Podnieść również trzeba, że ród Aw- 
dańców był ściśle związany z klasztorem koprzywnickim, a wiadomo, że i.Dymitr, 
zapewne dzięki żonie, i ona sama zostali w Koprzywnicy pochowani. Wreszcie 
zwrócić musimy uwagę, że Niekisiałka leży wśród szeregu wsi, które stanowiły 
w owym czasie własność innych członków rodu Awdańców*), przytem jeszcze 
w w. XV folwark w Niekisiałce płacił dziesięciny kościołowi we wsi Wrany, stano- 
wiącej, jak wiemy, w połowie w. XIV własność Awdańca*).Wszystkie te wiadomości 
p zwoliły nam postawić twierdzenie, że Beata pochodziła z tego rodu. 

Małżeństwo Dymitra z Beatą nie miało politycznego charakteru; jak wspo- 
mnieliśmy już, ród Awdańców w owym czasie nie miał większego wpływu na bieg 
życia publicznego. Natomiast ciekawiej ta sprawa wystąpi, jeśli się weźmie pod 
uwagę położenie wsi, które wchod/iły do posagu Beaty. Okaże sie, że część wsi, 
jak Sepnica, Glinnik, Zawada (a pewno i inne), leży nieco na północ od dawnych 
posiadłości ojca Dymitra, inna część, jak Niekisiałka pod Opatowem, Olbięcin 
pod Kraśnikiem. Znów tu — zwłaszcza, jeśli chodzi o Sepnicę i in. wsie — dają się 
zauważyć poprzednio już podkreślone względy polityczno-gospodarcze, przejawia- 
jące się w tendencji do posiadania szeregu wsi pogranicznych5). Cała prawie polsko- 
ruska granica, poczynają: od Ropczyc aż po Kraśnik, obsadzona była przez maję- 
iności Dymitra, sądzę, że chyba te względy wtedy, kiedy chodziło o. posag, nie 
były przypadkowe i że one właśnie zdecydowały o małżeństwie z dziedziczką Sepnicy, 

Wielki program Kazimierza Wielkiego: zespolenia ziem polskich i ruskich, 
starał się więc wprowadzać w życie podskarbi królestwa polskiego metodą najsku- 
teczniejszą, bo węzłami gospodarczemi i osadniczemi. Ale i pozatem brał żywy 
udział w tym ruchu politycznym, który pod koniec w. XIV doprowadził do pierwszych 
związków Polski z Litwą, będących podstawą późniejszych unij. Jak większość pa- 
nów małopolskich, Dymitr z Goraja stał na stanowisku powołania Jagiełły na męża 
Jadwigi. Znanym jest incydent, kóry posłużył Janowi Matejce na temat 
do obrazu, kiedy [Dymitr przeszkodził Jadwidze wyjść do oczekującego na 
nią Wilhelma”) i w ten sposób umożliwił doprowadzenie do końca planów 
swej grupy politycznej. Na bliższe jego stosunki z Jagiełłą rzuca światło fakt 
wysłania go w r. 1386 do w. mistrza krzyżackiego, Konrada Zollnera z zaprosina. 


1) Długosz, j. w., Janko z Czarnkowa, MPH., II, str. 622, p. tamże, str. 622, przyp. 2-gi. 

3) por. Semkowicz. Ród Awdańców w wiekach średnich, Rocz. Tow. Przyj. Nauk w Pozna- 
niu, t. 44 i 45, passim. 

3) Semkowicz, j. w., str. 196—200, 209. 

4) Długosz, Lib. benef, II, 368. 

5) Niestety, nie wszystkie 14 wsi, stanowiące posag Beaty, zdołaliśmy wykryć na mapie 
lub w materjałach historyczno-geograficznych. 

6) Granica polsko-ruska biegła prawdopodobnie wzdłuż Wisłoki por. Podkański. i Kra- 
ków przed Piastami. Rozpr. Ak. Um., w. H, t. 35, str. 106—7. .W w.XV. Krosno leżało „in Rus- 
sie metis” (p. Długosz. Lrb. Benf., I 650). 

7) Długosz: Hist. Pol III, str. 457. 
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mi na uroczyste chrzciny i koronację Jagiełły!). W pięć lat później zostaje marszał- 
kiem „curiae regalis"?). 

Jego znaczenie zarówno polityczne, jak i społeczne wystąpi w całej pełni 
wtedy, kiedy już po jegę śmierci, starać się będą jednocześnie niemal o rękę trzech 
córek Dymitra przedstawiciele najpotężniejszych rodów w Polsce. Jedna z tych có- 
rek, Anna, znana z niezwykłej piękności, wyszła za mąż za Andrzeja Tęczyńskiego, 
kasztelana wojnickiego, syna słynnego Jaśka, wojewody i kasztelana krakowskie- 
go?) Druga, Elżbieta, została małżonką członka rodu, rej wodzącego w Wielkopolsce, 
Nałęcza, Dobrogosta Świdwy*). Trzecia wreszcie, Katarzyna, została żoną Dobka 
z Oleśnicy, stryja biskupa Zbigniewa Oleśnickiego, a kasztelan: wojnickiego po 
śmierci Tęczyńskiego w r. 1411), później kolejno kasztelana lubelskiego*), sando- 
mierskiego*), wreszcie wojewody sandomierskiego*), tego samego, który na turnie- 
ju w Toruniu w r. 1404, położył w oczach króla Jagiełły i starszyzny krzyżackiej 
wszystkich swych przeciwników”). Wszystkie majętności Dymitra przeszły wraz 
z posagami w ręce tych trzech rodów, z wyjątkiem Goraja i Szczebrzeszyna, które 
dostały sie przy podziale w r. 1405 bratankom Dymitra °). 


Szkic niniejszy, rzuca jeden jeszcze szczegół do polityki ruskiej Kazimierza 
Wielkiego. Środki, jakich się chwytał, by jego dzieło nie straciło wartcáci ni zna- 
czenia wskutek różnorodnych wpływów i warunków politycznych, i które częściowo 
przedstawiliśmy, raz jeszcze dają niezbity dowód, jakim świetnym gospodarzem był 
ten ostatni Piast. Program swój potrafił przekazać ludziom, którzy z nim współ. 
pracowali, a w ten sposób zapewniał realiz icję swych planów nawet wtedy, kiedy 


go nie stało. W tym tkwiła siła i potęga tej wielkiej indywidualności średnio- 
wiecza. 


1) ibid., str. 459. 

2) Ostatni raz występuje jako „thesaurarius“ w październiku r. 1391 (AGZ., VI, Ne 3, str. 
6), ale już jest trzy miesiące przedtemi w lipcu t. r. świadkuje jako marszałek (Kod. dypl. kat, Krak: 
N 378, str. 160). 

8$) Arch Kom. praw. VIII, cz. 1 r. 1412. str. 116 Smolka. Gniazdo Tęczyńskich, szkice histor: 
ser. Il. str. 65—66. Syszko Bohusz i Sokołowski: 3-trzy kościoły hallowe: Olkusz, Kraśnik, Klecz- 
ków., Sprawozd. Kom. do badań historji sztuki, IX, z 1i2 (r. 1913), str 180—81. Długosz: Hist. Pol. 
IV. 88. Umarł Andrzej w r. 1411 (por. Fedorowicz: Dostojnicy i urzędnicy świeccy wojew. krak., Arch. 
kom. hist. VIII, 45. Helcel: St. p. pol. pomn. II Ne 1347, str. 197. Kłodziński. A. Spr. kom. do bad. hist. 
szt., IX, z. 1. i 2, 237. 

4) Arch. Kom. Praw. VIII cz-l, sir. 116. 

5) Fedorowicz op. c., str. 45. 

6) ibid. 173. 

7) ibid. 182. 

8) ibid. 168. 

9) Długosz Hist. Pol. III 557. Synem Katarzyny i Dobka był słynny z zatargu o biskupstwo 
krakowskie, arcybiskup gnieźnieński. Jakób z Sienna (Długosz, Opera, I, 377— 8, 432, 543). 

10) St. pr. pol. pom. II, Ne 1093, str. 162—3. 
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Prof. Dr Jan Zubrzycki. 


ZAMOŚĆ W SZTUCE. 


(Ciąg dalszy) 


Z murami miasta, które osłaniały wały podsklepione, (rys: nastr. 15 zeszytu 1. 2. 
1921.) czyli, jak je zwano u nas pierwotnie, sklepy podwałowe, w związku były baszty, 
zazwyczaj po narożach występujące. Początkowo baszty stosowane były przy grodzis- 
kach staro-lechickich, jako narożne nasypy ziemne, obliczone na obronę linji danych, 
W czasach późniejszych murowano te baszty spodem z kamienia, górą z cegły, nie 
dlatego, aby wzorować się musiano na dziełach obcych, lecz z konieczności stoso- 
wania się do warunków czasu. : 

Tu, gdzie od prawieków sztuka obwarowania stosowaną była dla ochrony 
ziemi przed napadami dzikich—gdzie star» grodziszcza wiążą się naprawdę z czasa- 
mi najodleglejszemi — tu żyła siła podania rodzimego aż nazbyt wyraźnie. Dość 
zwrócić w tem miejscu uwagę na nazwy dwie: Czerwień i Wołyń, a wiet odgadnie- 
my, że musiały to być chyba najstarsze dwa grody w tej okolicy, związane z okre- 
śleniem dwóch zwierząt, czczonych w pogaństwie najpierwotniejszem, a mianowicie 
czerwca polskiego i wołu. Czerwiec Czyli czerwień był w starożytności jedynym 
materjałem dla sporządzania koloru i sukna, szkarłatem zwanego*). Robaczki szkar- 
łatne musiały być po prostu ubóstwiane dla ich wydajności cudownej — zwła zcza, 
że jeszcze około wieku XVI królowie polscy mieli znaczne na owe czasy dochody 
z cła za wywóz do Gdańska i do Carogrodu. Tu więc mogło być ognisko i wy- 
twarzania czerwieni i czczenia robaczka świętojańskiego, cczerwcem zwanego, a tak 
gród Czerwień wiązał się z licznemi grodami Czerwieńskiemi, najdawniej stanowczo 
do polan przynależącemi. 

Również gród Wołyń był miejscem, nazwanem od święcenia dni dla ofiar, 
wołu poświęconych. Na poparcie przypuszczenia służy dowód, iż na wyspie Roji 
czyli Rugji do dziś dnia jest osada, którą niemcy przezwali Wollin, a która najpew- 
niej miała nazwę Wołyń od czci wołów w czasach pradawnych. 

Jesteśmy przygotowani wnet na zarzuty co do przesady. Zapytać wszakże 
pragnęlibyśmy, dlaczego było tak wiele Wołyniów w Staro- Sławiańszczyźnie? 
Wiadomo, iż w Czechach również jest miasto i wieś Volynć. Uczony niemiecki przy” 
puszcza nawet, że Ptolemeusz już wspominał o Wołyniu na Pomorzu**), 

Dowód to jasny, że Wołyń jako nazwa nie był do miejscowości kraju przy- 
kuty, lecz zależał od powodu, związanego z uczczeniem wołu tu i owdzie. Na po- 
parcie przytoczyć się godzi zwyczaj, do dziś dnia niedaleko w okolicy Lublina 
zachowany, że w Święta Zielone pastuszkowie stroją krowy i woły maidłami, a na 
Boże Narodzenie dają im opłatki i na Wielkanoc okruchy „święconego*. Powtarza 
się to nawet w okolicy Janowa, zatem w ziemi Zamojskiej***), 


*) Linde podaje, że wenecjanie czasy późniejszemi zmienili czerwiec na kermes, co zda- 
niem naszem dało początek nazwie ogólnie przyjętej na kiermasz, jako targ czerwieni w czerwcu. 
Ze to pochodziło z Polski, dowodzi nazwa do dziś używana: „Coccus Polonicus". 

**) J, Perwołf: Slavische Vólkernamen. Archiv fiir slavische Philologie B. VII. str. 604. 

***) Rysunki art. malarza K. Rayskiego w Wiśle. Rok 1902, tom XVI. str. 408. 
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W Bytyniu koło Szamotuł, w Xięstwie Poznańskiem, znaleziono skarb mie- 
dziany. a w nim 1 parę wołów, sprzężonych jarzmem, z rogami krętemi, wcale du- 
żemi. Jestto znowu dowód, jak u nas czczono nie jednego woła, ale parę wołów, 
pracujących cierpliwie a wytrwale. Jaki to był przykład dla cztowieka?*). Dla ja- 
kiego powodu wyraża zaraz p. W. Dzwonkowski przekonanie, iż okez ten musi 
pochodzić z Francji? Czy w ogóle na ten czas, z którego zabytek pochodzi, można 
mówić o Francji? Bardzo to niejasne crzeczenie, wprost bałamutne. Że u nas mało 
znachodzono miedzi z okresu tego może to tylko świadczyć o zużytkowaniu jej 
w okresie następnym. Na każdy sposób sama rzeźba pary wołów dowodzi i w tym 
względzie ubóstwiania zwierzęcia tego na podobieństwo woła egipskiego. Raz je- 
szcze powtarzamy, że i miasto Wołyń i kraj Wołyń wzięły nazwę od czci woła. 

Należy zatem bez ogródek stąd wyciągnąć wniosek taki że nazwa grodu 
byłego, Wołyniem zwanego, kolo Zamościa, to rzecz bardz” zamierzchłej przeszłości 
sięgająca, kiedy w ogóle istniała wiara w woła jako bóstwo. Również tak odległą 
jest nazwa grodu drugiego Czerwień, a że to odnosi się do Czerwca polskiego, 
świadczy okoliczność ta, iż wedle Lindego dziś jeszcze „po zaniedbanem u nas tak 
drogiego owadu zbieraniu, u samych tyl«o poleskich wieśniaczek na brudnoczerwo- 
ną farbę zazywany." **) 

Wszystko zaś to prowadzimy do celu, aby wykazać, jak rdzennie z przesz- 
łością polską i jej rozświatą związana była ziemia Zamojska. Sztuka piękna mo- 
gła tu od prawieków kwitnąć i rozwijać się doskonale. Na uzasadnienie twier- 
dzenia wystarczy w tej chwili przypomnąć przepiękne zausznice srebrne Z pierście- 
niem, znalezione w r. 1820 w Czartowcu, niedaleko właśnie ziemi Zamojskiej (koło 
Łaszczowa). Rysunek ich podał Ed. hr. Rastawiecki w Bibljotece Warszawskiej.***) 

To też, kiedy na tle takiem rozpatrujemy grodziska i mogiły, dookoła Za- 
mościa rozsiane, to bez wątpienia nabrać musimy przekonanie o wysokim stopniu 
kultury w czasach przeddziejowych. ə 

l Kazimierz Moszyński (Ruski) pomierzyt i zestawil niektóre grodziszcza i okopy, 
a także odnalazł kopiec wysokości dwupiętrowej, który był znakiem milowym i oznaczał 
połowę drogi między Lublinem a Lwowem. To również uchodzić może za dowód, jakiej 
przeszłości dalekiej sięga sam Lwów, który mógł tylko odbudowywać xiąże Lew, 
a nie zakładać!—Znajdujemy koło Zamościa ciekawe dwa okazy założenia grodzisk, 
a mianowicie, jeden jest w rzucie eliptycznym, a drugi kolistym, jak Łysogóra, 
wyniesienie wyższe od okalających.****) I koło i elipsa należą do najstarszych 
znamion sztuki w ogóle sławiańskiej. Łysogóra jako Jasnogóra również przypomi- 
na osiedlinia najpierwotniejsze szczepu, sławiańskiego i Kahlenberg pod Wied- 
niem jest przetłómaczeniem na niemieckie Łysogóry, jak Donau po.hodzi ze słowa 
starolechickiego Dónaj. 

Żebrawszy to razem, cośmy ogólnie teraz podnieśli, widzimy jasno, jak na 
silnem podłożu rodzimem rozwiniętą była sztuka swojska w okolicy Zamościa Sta- 


*) Rysunek odnośny jest w dziele: Historja Polski Włodzimierza Dzwonkowskiego. Część 
1. str. 33. (Warszawa 1918). 

**) Słownik jezyxa Polskiego—Warszawa 1807- tom I str. 563. 

***) Bibl. Warsz. rok 1844. str. 623. 

****) K, Ruski. Nasypy ziemne w okolicy Zamościa. Ziemia—tom III r. 1912 str. 428. 
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rego, kiedy opodal jeszcze Skokówka byla, zamek rodzinny Jana Zamoyskiego. 
Z zapisków dziejowych wiemy, jakoby pierwszym właścicielem zamku Skokówka był 
Szczęsny Zamoyski, dziad Jana, Kto wie czy Florjan ojciec Szczęsnego nie odziedzi- 
czył go również po dziadku lub nawet pradziadku. Przemawiałoby wiele za tem, iż po- 
grodziszczach najpierwotniejszych utrzymywał się w tem miejscu przez wieki dwór 
lub zamek, ,Skokówka" nazywany. 

Jan Zamoyski w przywileju z r. 1580 wyraźnie określa: „Zbudowawszy prze- 
ciw dawnego zamku nowy nad stawem”... 

Zamki obydwa były wciągnięte do środka twierdzy, a więc mury obronne 
miasta mogły łączyć się z murami obronnemi, do dwóch zamków nale2acemi. 

Nie można pominąć milczeniem tej prawdy, że i w Zamościu stały dwa zam- 
ki. Nie należy to bynajmniej do wyjątków, owszem, jak Badania wykazują, prawie 
wszystkie grody polskie a stare posiadały dwa zamki. We Lwowie zamek wysoki 
i zamek nizki. We Wilnie to samo. 

Zamoyski mógł zamek nowy a wielki przeznaczyć dla siebię, zaś zamek 
stary dla pamiątki utrzymywał i pewnie obrócił go nı siedzibę starosty, marszałka 
i całego dworu swojego. 

Juljan Niemcewicz w swych podróżach historycznych przytłacza zdanie na- 
stępujące: 

„Ksiądz kanonik, urodzony w tem mieście, od lat kilkudziesięciu w niem za- 
mieszkały, jeden wskazać mi potrafił pozostałą jeszcze oficynę z maleńkim pałacy- 
kiem, gdzie wielki Zamoyski umarł. Struktura onego okazuje wiek ów. Cztery ma- 
łe pokoiki, 7 łokci długości, 3 szerokości mające, z dawnemi sklepieniami, były 
mieszkaniem kanclerza wielkiego, pierwszego w królestwie wodza. Dzisiejszy kapi- 
tan znalazłby je zbyt szczupłą kwaterą.:." (str. 146.) 

Niesłychanie wielką wagę przywiązujemy do tych zdań kilku! 

Dowiadujemy się nasappprzód o istnieniu jeszcze na początku wieku XIX 
pałacyku, potem uderza nas opis oficyny, która zagadkowo składała sie z czterych 
tylko pokoików, a wreszcie zastanawia nas dodanie, iż były po dawnemu zasklepione. 
Na pierwszy rzut oka upewniamy się bez wahania, że były to budowle murowane 
a nie drewniane, tudzeż że one właśnie pochodziły jeszcze z dawnego zamczyska 
„skokówka”, do którego tak serdecznie lgnął hetman wielki, iż w nim, w tym pała- 
cyku spędził chwile ostatnie żywota utrudzonego i tu skonał, 

Skoro bowiem „oficyna” (tak zwana) była po dawnemu sklepiona, to nie- 
chybnie nie odnosi się to do czasów Zamoyskiego między 1580 r. a 1605. W tem 
oznaczeniu: z dawnemi sklepieniami przebija prawda, mocą której zawyrokować 
nie trudno, jaki to był ten pałacyk tuż opodal. Musiał on również być murowanym 
i sklepionym i tak samo był z ,dawna*. Najważniejsze przeto, iż dochodzimy praw- 
dy, która dozwala nam z całą jasnością mówić o murowanym zamku starym, gdzie 
się urodził Jan Zamoyski w r. 1541 i gdzie zmarł w r. 1605. 

Dr Kazimierz Sochaniewicz przypuszcza odwrotnie, jakoby Skokówka to był 
zameczek drewniany, kolebka drewniana rodu szlecheckiego, *) Udowodnimy zaraz 
wręcz odmienne twierdzenie, bo sam pan Sochaniewicz pyta się: „A może hen 
w najdawniejszych czasach w prawiekach istniał tu już gród obróńny.*? 


*) Kronika pow. Zamojskiego. Rok I. IV. 1918 str. 7 i 8. 


N 3134 TEKA ZAMOJSKA | 53 


Wykazaliśmy nietylko prawdopodobieństwo ale i pewność istnienia grodziszcz 
—teraz wykażemy możliwość ocalenia z wieków dawnych zamczyska starego, gdzie 
ducha oddał hetman Zamoyski. Niemcewicz jasno powiada, że oficyna miała tylko 
cztery pokoiki, 7 łokci długie, a 3 łokcie szerokie. Zachodzić tu może mała omył- 
ka, nie 3 łokcie szerokości—bo to niemożliwe—ale chyba 3!/s szerokości. Nie wspo- 
mina nic ani o sieni, ani o innym układzie. 

Jeżeli bliżej się nad tem zastanowimy, to stanie przed nami obraz ciekawy, 
złożony z czterych izb ze sobą połączonych tak, jak to w Polsce prawie powszech- 
nie się powtarzało. 

Był to doskonały czworak polski! 

W innem miejscu wydobyliśmy na 
jaw znaczenie wielkie czworaka w sztuce 
polskiej. Przypomniemy dodatkowo, że 
ratusz poznański w części swej najstarszej, 
z czasów przed Kazimierzem W., opiera 
się na czworaku staro-lechickim, złożonym 
z czterych czworoboków umiarowych. Tą 
drogą wyłania się tu założenie murów we- 
wnętrznych „w krzyż”. 

Inaczej cokolwiek przedstawi się 
nasz czworak wedle opisu Niemcewicza, 
z czterych prostokątów powstający. Aby 
to dokładniej uzasadnić, należy koniecznie 
posłużyć się rysunkiem. 

Poprzedzimy atoli opisy dalsze 
jeszcze kilkoma uwagami ogólnemi, tu na- ^ Baszta zamkowa w Skokówce wedle opisu 
leżącemi. Niemcewicza. 

Wiaroznawstwo, dotyczące Staro-Sławiańszczyzny, odkrywa coraz głębiej 
prawdę, że duch czasów pogańskich wychodził z zasady dwoistości, głównie dla 
rozdziału sił wyższych na siły dobre czyli piękne, które zwano białemi i na sily 
złe, szkodliwe, za czarne uważane. Był zatem Białobóg i był Czarnobóg. Bóstwa 
dalsze szły ciągle parami, jak Lel i Polel, Świst i Poświst, Łada i Szkarada, Żywie 
i Marzanna. Białobóg był raz Światowidem, drugi raz Radogościem, Czarnobóg był 
Piorunem albo Prawem (Prowe). 

Zatem Białobóg jako Światowid i Czarnobóg jako Piorun, znowu czwórka, 
wynikająci z podwojenia dwójki. 

Wzmianka nasza, poprzednio tu już uczyniona, jakoby cała sztuka polska 
dawna opierała się na prawie połowienia podwójnego, da się wyprowadzić z prawiaía 
tej czwórki, niegdyś bardzo uświęconej we wierze Staro-Lechitów. 

Możnaby o czwórce w Polsce wypisać dzieło bardzo obszerne. Czwórka, 
jako liczba, stanowiąca znak ubóstwiony, jest usymbolizowaną przedewszystkiem 
w składzie czterych linij świaszczycy, którą znamy tylko z pisowni obcej, jako 
swastyka*). 


*) Świaszczyca jest w związku z $wiaszczennikiem. 
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Czwórka w Polsce była prawem dobra w każdej gałęzi. Z Lindego przytoczymy 
kilka dowodów. 

„Czwora jest rzecz najlepsza ku zachowaniu pospolitego dobra: dobrze czynić, 
dobrze się sprawowawać, dobrze dziatki wychowywać i dobrze orać". 

„Rola tęga czworego potrzebuje orania*. „We czwórkę chwycimy sie do wy- 
konania tego“. 

„Na głowie blask się świeci czworoczubnej kity“. „Czterodroże“ drogi 
w krzyż się przecinające: quadrinium, 

l „Miasto czworograniaste“. 

„Czworostraż“—straż poczwórna. 

„Czworynkiem” po cztery. 

„Czworzysty czerwony złoty“. 

„Czwarcizna” — co my zwiemy 
kwartą. 

„Czwartek“ czworobok skośny 
(romb dzisiaj). 

„Czwartak“ —- grosz poczwórny. 

„Księżyc czwartny“—to dziś kwa- 
dra i t. d. 

W ogóle po rozwadze musieli- 
byśmy orzec, że przedmieście 
„Czwartek“ w Lublinie mogło wziąć 
nazwę swoją od budowli, w czwartek 
wykonanej, o czterych węgłach. Tak 
zdaje się gątyny pogańskie składa- 
ły sie. istotnie z głównej części 
założonej albo w kole, albo w czwar- 
tek. Od bałwochwalni takiej z czasem powstało przedmieście Czwartek, 

Wracając do oficyny, o której pisze Niemcewicz, śmiemy wypowiedzieć przeko- 
nanie, iż to nie była bynajmniej żadna część podrzędna, ale przeciwnie część ważna, 
stanowiąca skład zamczyska pierwotnego. Była to część najniższa którejś z baszt 
narożnych, jakie niezawodnie z czterych stron, po czterych węgłach zamczyska 
występowały. Sam podział jej na cztery izby określa starodawność murów, zeatą 
Niemcewicz jasno orzekł wiekowość sklepień, 

Oficyna owa zalem to czworak także, który na podstawie pokoi prostokątnych 
dałby się tak wyobrazić, jak to przedstawia rys. na str. 53. 

Przyjąwszy długość izby na 7 łokci a szerokość jej 3'/2 łokcia, wypadają 
nam w niej dwa czworoboki umiarowe, (dziś zwane kwadraty) jako dwie podstawy 
dla dwóch sklepień krzyżowych. Jeżeli zestawimy teraz cztery takie prostokąty 
razem, otrzymamy układ równomierny, zamykający w sobie wewnątrz mały czworo- 
boczek umiarowy, jak w wiekach dawnych doskonale nadający się na komin wspólny, 
Zbierający dymy z czterych pieców, które opalano właśnie ze strony tej przestrzeni 
środkowej. 

Przygotowani zaraz na zarzuty, któreby mogły podać w wątpliwość drogę 
przedstawienia rzeczy, poddajemy sądowi czytelników, porównanie tej baszty starej 
Ze Skokówki dawnej, z basztą narożną zamku Koniecpolskiego w Brodach. Różnica 


Baszta narożna zamku Koniecpolskich w Bro- 
dacb wedle stanu dzisiejszego. 
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polega na wprowadzeniu w Brodach pięciokąta zamiast czworoboku, to też 
w wieku XVII zatracały się po części znamiona swojskości. A jednak... pomimo 
pięciokąta baszta brodzka rozpada się wewnątrz znowu tak samo na cztery izby, 
które musiały tu wypaść zgoła nieumiarowo. 

Baszta w Brodach do dziś dnia jeszcze stoi, zatem jest przykładem, pozba- 
wionym wszelkiej niepewności, a wynika z tego wskazówka taka, że skoro była 
budowaną z początkiem wieku XVII, to mimo tego wewnątrz zachowała jeszcze po 
starodawnemu znamię czworaka polskiego. 

Jak daleko w głąb przeszłości sięgała ta siła podeniowa na polu budownic- 
twa i jak długo przetrwalal.. Podziwiać można. 

Na podsławie takiej słusznie mówić możemy o zamczysku murowanem nie 
drewnianem na Skokówce. W roku 1516 podczas napadu tatarów na to miejsce, 
kiedy sługa wierny Ścibor ze Sitańca obronił się dzielnie — był zamek siiis 
mocną warownią i dzięki temu wytrzymał zaciekłość dziczy. 

Gdy potem z końcem wieku XVI. hetman wielkokoronny budował clics 
nową, zakładał także baszty narożne, po których dziś śladu najmniejszego nie  wi- 
dzimy. Opieramy sie na orzeczeniu Sobieszczańskiego, który mówi o ośmiu basz- 
tach, gdyż pomiędzy każdemi bramami po dwie, parami w myśl zwyczaju odwiecz- 
nego występować musiały. 

O basztach owych bardzo dobitnie mówi Klonowicz w pieniach o Ziemi 
Czerwono-Rusi. Pieśń XVII wspomina nasamprzód o kamieniach węgielnych i mówi 
o murach sądowniczych. 

„Tam kują mury wieżycą śpiżową, 

To postrach wrogów, to twierdza Gradywa*. 

W wyrażeniach tych domyślać się możemy opisów, które mają związek z basz- 
tami, wszak ten postrach wrogów kazalby tak mniemać. 

Najważniejszym jednak zwrotem to słowa następujące: 

„Siła turecka w tych murach się złamie, 

Tych baszt spłoszony tatar nie zdobędzie“. 

Mówi pieśniarz o basztach stanowczo, a zatem była ich liczba mnoga. Mó- 
wi o murach, zatem połączone były z wałami podsklepionemi. A baszty te w licz- 
bie ośm, niezawodnie także zakładane były w rzucie poziomym jako czworaki, o któ- 
rych dopiero co szeroko mówiliśmy. Tak widocznie żyła i objawiała się wciąż siła 
podania, nurtującego po przez wieki. 

Austrja musiała wszystkiemu kres położyć. Był to okres burzenia wszyst- 
kich murów obronaych w Polsce. W Poznaniu doszczętnie wszystko zgładzono, 
w Krakowie z ziemią zrównano przepyszne oka”y budownictwa średniowiecznego, 
we Lwowie powalono bramy okazałe i mury warowne, jakżeby Zamość miał pozostać. 

Ani z warowni miasta, ani z baszt węgłowych, ani z zamku starego, ani 
z zamku nowego nic nie pozostawiono. Rozdrapano i rozszarpano pamiątki właśnie 
dlatego, aby się z zaciekłością pastwić nad niemi. 

Kamień na kamieniu nie przeczekał burz wiekowych. Nasyciły się te zaku- 
sy wrogie rozburzeniem prac całych pokoleń i stuleci całych—ale... pomimo to duch 
żywy silnie mówi o sobie i o wiecznotrwałości, 


T (c. d. n.) 


56 |. TEKA ZAMOJSKA _ O No3i4 


Prof. Władysław Smoleński. 


Jędrzej Zamoyski jako domniemany publicysta 
anonimowy z końca XVIII wieku, 


Warunki, w jakich Polska znalazła się w końcu wieku XVIII, wywołały 
olbrzymi ruch opinji publicznej. Podjęte przez sejm wielki sprawy: wyemancypowa- 
nia Rzeczypospolitej z pod przewagi cudzoziemskiej, zreorganizowania . ustroju 
państwowego w duchu postępu ogólnego i potrzeb lokalnych, odbiły się głośnem 
echem śród sier społecznych uświadomionych i pobudziły je do czynnego udziału 
w pracy nad ufundowaniem lepszej przyszłości. Żywy udział opinji publicznej 
w rozwiązaniu zadań, podjętych przez sejm, wyraził się w ogromie xiążek, broszur 
i świstków ulotnych. Nigdy przedtem nie pisano w Polsce tak dużo, jak podczas 
sejmu wielkiego. Nigdy Polska nie miała tylu statystów. Kto nie znalazł wydaw- 
cy, a nie chciał lub nie mógł własnym kosztem publikować swych pomysłów rato- 
wania Ojczyzny, zwracał się z nimi do króla, marszałków sejmowych lub przy- 
wódców stronnictw politycznych. Zwłaszcza króla i marszałka Małachowskiego za- 
rzucano projektami. Niektórzy autorowie z niegrzeczną natarczywością domagali 
się nakładu na swe pisma. 

Jęczały prasy drukarń warszawskich: Grólla, Dufoura, Zawadzkiego, pijarów, 
Komisji edukacyjnej i kilku pomniejszych. Jan Potocki, krajczyc koronny, poseł 
poznański, założył nową „Drukarnię Wolną" dla tłoczenia djarjusza sejmowego, 
oraz wszelkich projektów i pism patrjotycznych, którychby się wzbraniało publiko- 
wać gdzieindziej, 

Broszury, z wyjątkiem gróllowskich, liche pod względem typograficznym, 
tłoczone na szarej bibule czciokami koszlawemi, niecelujące wytwornością stylu, ani 
ortografją, którą, zresztą, nawet najwybitniejsi pisarze tych czasów lekceważyli, — 
sprzedawano po xięgarniach, drukarniach, handlach korzennych, sklepikach z wiktua- 
łami i straganach, rozpowszechniano je nawet po szynkowniach. Napełniano nimi, 
powiada rymopis, sklepiki i szynki, domy pijackie i budki i rynki. 

Niemalo ich zaginelc. Z tych jedne znamy z kopij rękopiśmiennych. O tre- 
ści innych dowiadujemy się z korespondencji ówczesnej. Po niektórych pozostały 
tylko tytuły. 

Literatura broszurowa sejmu wielkiego jest przeważnie bezimienną. Taili 
swe autorstwo myśliciele wybitni, jak Kołłątaj, Staszic, lgnacy Potocki, Jędrzej Za- 
moyski; okrywali się tajemnicą obywatele, rozpoczynający zawód publicystyczny. 
Pisma bezimienne oddziaływać musiały na opinję powszechną własną mocą we- 
wnętrzną: nie dodawała im uroku powaga firmy, ale też i nie uprzedzała względem 
nich niepopularność lub pospolitość nazwiska. Zarówno pisarze znakomici, jak 
mierni, rzucając w tłum dzieła anonimowe, rezygnowali z wpływów swej osobo- 
wości, poczytując je nie bez słusznej racji za czynnik ujemny. Osobowość autora 
skuteczności pisma politycznego mogła raczej szkodzić, niż pomagać. Polityk draż- 
nil przeciwników częstokroć bardziej sobą, niż swemi teorjami. Hetman Seweryn 
Rzewuski, opatrujący swe pisma nazwiskiem własnem, większą budził w przeciwni- 
kach zaciętość polemiczną, niż anonim, takie same wygłaszający przekonania. Okry- 
wali się przeto publicyści bezimiennością dla tego, żeby sobą osobiście nie parali- 
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żować wpływu swojego pisma. Nie idzie jednak zatem, żeby bezimienność nie ply- 
nęła i z intencji zabezpieczenia autora przed odpowiedzialnością. Intencją tą kiero- 
wali się pozbawieni stanowisk niezależnych partyzanci polityczni, paszkwiliści oraz 
najmici, za służbę pióra opłacani ręką sekretną. 

Ponieważ tajemniczość bezimienności nie wystarczała do obudzenia cieka- 
wości publicznej, wetowano ją hałaśliwością napisów tytułowych. Obok niekrzykli- 
wych w tytule: Listów, Uwag, Reflexyj, Pytań, Rozwag, Rozmów, Myśli, Odpowiedzi, 
uderzano w Dzwon staropolskiej fabryki, wysyłano Postyljona z trąbką warszawską 
zdzierano Maskę, prezentowano Polaka w czui, prawdą podszytej. 

Tytuły szeregu pism, ogłoszonych w sprawie duchowieństwa, doskonale cha- 
rakteryzują excentryczność reklamy anonimowej. Cygan cnotliwy gandzarą prawdy 
nieład cbhłoszczący. Qandzara prawdy nielitościwego cygana cbloszezqca. Xiądz 
z kropidłem na cygana z gandzarą. Fajerka pełna ognia miłości ojczyzny na osu- 
szenie zbyt mokrego kropidła. Sekundant bezbronny między cyganem z gandzarą 
i xiędzem z kropidłem. Pilnik na ogładzenie cbropowatej fajerki i t. p. 

Pracę demaskowania anonimów rozpoczął Bentkowski, który jednak, chociaż 
bliski sejmu wielkiego, w swojej historji literatury polskiej bardzo mało podał w tym 
względzie informacji. Obfitsze wskazówki bibljografji Estreichera nie są umotywo- 
wane i dla tego wartości pewnikowej nie mają. Roman Pilat w szacownej rozpra- 
wie o literaturze politycznej sejmu czteroletniego (1872) dochodzeniu autorów pism 
bezimiennych pilniejszą poświęcił uwagę, jednakże odkrycia swe niezawsze uzasad- 
niał szczęśliwie. Historyk, mozolący się nad rozstrząsaniem literatury anonimowej z koń- 
ca wieku XVIII, spełnia obowiązek swego powołania, gdy z mroków tajemnicy wypro- 
wadza prawdę, iżby świadczyła o duszy narodu w dobie wielkich nadziei i klęsk 
publicznych. 

Próbę zebrania Didis anonimowej tego okresu, wraz z przybliżonem 
określeniem jej autorów, zrobiliśmy w 1912 roku w „Przeglądzie Historycznym;“ 
tutaj, na prośbę redaktora „Teki Zamojskiej,“ dla jej czytelników dajemy nasze hi- 
potezy w odniesieniu do wybitnego działacza i męża stanu owej epoki, ex-kanclerza 
i ordynata, Jędrzeja Zamoyskiego. ; 

Otóż Jędrzejowi Zamoyskiemu przypisujemy dwie anonimowo wydane prace: 
O poddanych polskich. Roku 1788 (Bez. miejsca; 8-o str. 116) i Myśli polityczne dla 
Polski. W Warszawie, roku 1789. W drukarni wolney. (8-0, str. 252). 

Myśli przedrukowane zostały p. t.: Przydatek do Uwag nad życiem Jana 
Zamoyskiego pod myśl nad stanem Polski, do druku podany w Cbełmie (8-0, str. 
259). Z powodu tego przedruku Gazeta warszawska z 31 marca r. 1790 ogłosiła 
następujące ostrzeżenie: „Podaje się do wiadomości, iż xiążka p. t.: Mvśli politycz- 
ne dla Polski, drukowana w r. 1789 w Warszawie w drukarni wolnej, gdzieś prze- 
drukowaną została; w której że bardzo wiele omyłek, a stąd z ciemności z niezro- 
zumienia znajduje się w myślach, a edycja warszawska ponieważ jest dokładniejsza, 
autor ostrzega tych, którzyby chcieli nabywać tej xiążki". 

Obie broszury wyszły z pod jednego pióra, dowodem czego wyznania 
w Myślacb: „Oświecenia w piśmie o poddanych polskich najpierwej chcieliśmy" 
(str. 45); „Mówiło się w piśmie o poddanych polskich” (str. 103). 

W xiążce O poddanych autor czyni wzmianki o sobie. Na Podlasiu wi- 
dział ludzi, wyganianych do zbierania chmielu (str. 28). W województwie sieradz- 
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kiem oglądał u pewnego dzierżawcy osobliwsze radło i podziwiał gospodarkę (str. 
46, 76). „W innych djecezjach długo tak, jak w archi-djecezji (gnieźnieńskiej) 
nie bawiał* (str. 47). Ma kult dla Stanisława Augusta (str. 17, 27) i brata jego, 
prymasa (str. 47). W Myślacb powiada, że w r. 1788 widział w Krakowie i Piotr- 
kowie, jak wydzierali żołnierze piekarzom chleby (str. 74). Niezasiadając w sejmie, 
cieszył się, że przemawiali na nim za poddanymi: Małachowscy, Potoccy, Czartorys- 
cy, Massalscy, Sapiehowie, Kossakowscy, Czaccy, Rożnowscy, Krasińscy, Niemce- 
wiczowie, Weyssenhoffy z królem na czele (stz. 37). „Tak się spodziewam, że gło- 
sy tych mężów drukowane być muszą, bo takie rzeczy godne są, aby ich dostała, 
potomność" (str. 48). Znamienną jest wzmianka Myśli o okolicznościach rozbioru. 
Rzeczypospolitej, dowodząca, że autor wtajemniczony był w zakulisowe sprawy dy- 
plomatyczne: „A co piszą, że projekt rozbioru z gabinetu wyszedł wiedeńskiego, jest 
prawda, ale nie przez sam gabinet wiedeński układany. Że się rządzimy, że nas 
okrzesano tylko, ale nie rozebrano, — winniśmy to wszystko pracy ministra owego, 
któremu konstytucja wystawiła statuę !); kroków jego, które zmiarkować można, nie 
ma przyczyny wyrażać; ale to powiadam, że godzien statui, godzien chwały* (str. 5) 

Z przytoczonych szczegółów niepodobna odgadnąć osobistości autora. Nie 
daje również w tym względzie wskazówek Pilchowski, polemizujący z anonimem 
w broszurze: Odpowiedź na pytanie, izali nieczułość w wyższych wiekach ku pod- 
danym tak była opanowała serca Polaków, iż uczeni nawet nią zarażeni zostali? 
Czyli dodatek do xięgi o poddanych polskich (1789, bez m., 8-0, str. 147). „Autor 
(powiada Pilchowski)... jest pierwszy z Polaków, który dzieło osobne porządneo tej 
materji tak potrzebnej dla dobra narodu wydał“ (str. 6). „Uczony i gorliwy autor 
o poddanych polskich” (str. 145). „Dzieło godne zawsze wielbienia i szacunku“ (str. 147) 

Bezimienny był człowiekiem dość oczytanym. W rozprawie O poddanych 
cytuje Pismo św., Konfucjusza, Plutarcha, Arystotelesa, Tacyta, Liwjusza, Younga, 
Miltona,. Hume, Fontenela, Monteskjusza, i t. p.; z pisarzy polskich Herburta, Na- 
ruszewicza, Krasickiego (Pan podstoli), Staszica (Uwagi nad życiem Jana Zamoy- 
skiego) i x. Karpowicza. Charakterystycznem jest, że, rozprawiając o poddanych, nie 
powołuje się na powagę Russa, na „prawo natury“ i „prawa człowieka.“ Wyzna- 
wal teorję filozoficzną Locke'a, którego jednak z nazwiska nie wymienia: „filozofo- 
wie przyrównywają mózg dzieci do gładkiej tablicy, a każda wiadomość nabyta jest 
jak kreska, na tablicy napisana" (O pod, str. 38). Hołdował poglądom ekono- 
micznym fizjokratów. „Bogactwo całe nasze jest użytek roli. Co zboża wywiezie- 
my do Gdańska, co sprzedamy wołów lub wełny, to całe nasze bogactwo“ (ib., 56). 
Ze stanowiska też fizjokratycznego przemawiał o pctrzebie reformy włościańskiej, 
z dosadnością przedstawiając ucisk ludu przez szlachtę. W Myślacb, poświęconych 
rozważaniu polityki zewnętrznej, budowy rządowej i stosunków społecznych, mówj 
za koniecznością hamowania się w porywach orężnych, broni władzy królewskiej 
i popiera równouprawnienie mieszczaństwa ze sz'achtą. Poglądy polityczne ujmuje 
w formę zwięzłych sentencyj. „Z najnieprzyjaźniejszym narodem zgadzać się cza- 
sem potrzeba, kiedy interes i okoliczności tego wymagają“ (str. 16). „Zapalczy- 
wość, zemsta nie ma miejsca w polityce, ale zawsze interes* (str. 17).  ,Narodami 

1) Mowa o Michale Czartoryskim, kanclerzu w.itd, którego sejm koronacyjny z r. 1764 po- 


stanowił uczcić wystawieniem statui na rynku wileńskim „z wyrażeniem i wypisaniem wielkich je- 
go i dzielnych czynów“. 
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nie pasje rządzą, nie heroizmy w polityce, ale interesa" (str. 27). „Wytężona siła 
w narodzie podobna jest do wytężonego gniewu w człowieku. Wiadomo jest, ile 
„niew uszczerbia zdrowia, a wytężony długo o nagłą śmierć przyprawia” (str. 28). 
Nadgroda jest tylko cechą wartości czynu: czyn zawsze wyższy i pozyteczniejszy 
aad wartość nadgrody* (str. 164). Siłę narodu fundował na ugruntowaniu w nim 
oświaty. Z tego punktu widzenia nawoływał do oświecania włościan. „Żydów 
zacząć reformę potrzeba od reformy w nich ducha* (str. 109). Bronił Komisji edu- 
kacyjnej przeciwko tym, którzy żądali obrócenia funduszów pojezuickich na armię. 

Pilat') poczytuje Myśli polityczne za wyraz dążności stronnictwa królewskie- 
go i zalicza je do najznakomitszych prac publicystycznych z okresu sejmu cztero- 
letniego. Rzucił (opartą na nieprzytoczonych zresztą analogjach ideowych) myśl 
o autorstwie Wybickiego, w nadziei, że posłużyć może komu innemu za wskazówkę 
do rozwiązania wątpliwości. Kalinka poświęcił anonimowi obszerny ustęp w dziele 
o. sejmie czteroletnim (II, 416). „W niejednem, — pisze o nim z okazji Myśli po- 
litycznych, — spotyka się ze Staszicem i Kołłątajem, ale od obu jest nierównie 
wyższy; bo jeśli pierwszy, kiedy nie jest ideologiem, odzywa się jak rektor, drugi 
zaś jest prawnikiem i robi często wrażenie domorosłego polityka; ten ostatni t. j. 
anonim) i zewnętrznych i wewnętrznych Spraw nigdy nie spuszcza z oka, patrzy 
z góry, wie, co jest rząd i jakie jego warunki, przemawia, jak mąż stanu, jasno, 
zwięźle, decydująco. W krótkiej jego xiążeczce więcej jest treści, niż w czterech 
tomach Kołłątaja... Kto nim jest, nie wiemy z pewnością; ale... wiele powodów ka- 
że mniemać, że to był prymas: i styl i poglądy i sposób ich wyrażania naprowadza- 
ją na ten domysł. Napisał ją, jak się zdaje, w połowie r. 1789, kiedy, zrażony nie- 
chęcią, jakiej doznawał w sejmie i stolicy, wyniósł się na wieś..." 

„l styl i poglądy i sposób ich wyrażania“ naprowadzają Kalinkę na domysł, 
że autorem Myśli politycznych był Michał Poniatowski. Z okazji pewnego ustępu 
tej xiążki powiada: „Tu już nawet styl prymasa dość wyraźnie przebija: jego zwięz- 
łość i dosadność, a przytem pewien ton górny, z jakim zwykł był przemawiać do 
słuchaczy". Niezaprzeczając pokrewieństwa ideowego pomiędzy Myślami politycznemi 
a opinjami prymasa, wypowiadanemi w głosach sejmowych, winniśmy przedewszyst- 
kiem zauważyć, że Michał Poniatowski nie zostawił po sobie żadnego dzieła, skut- 
kiem czego ani jego stylu, ani sposobu wyrażania poglądów upatrywać w broszurze 
anonimowej niepodobna. Niemając udowodnionego podobieństwa stylowego, zwy- 
kle zresztą złudnego, znajdujemy natomiast argument, przemawiający przeciwko do- 
mysłom Kalinki: xiążka O poddanych zawiera takie pochwały dla prymasa”), jakich 
autor, szanujący sie, nie wypowiedziałby o sobie samym nawet bezimiennie, Nie 
icuje też z prymasem radykalizm, z jakim autor O poddanych traktuje sprawę 
yłościańską. 

Prawdopodobniej autorem omawianych xiążek był ex-kanclerz Jędrzej 
Zamoyski. Zamoyski przodował tym, którzy podjęli reformę stosunków włościańskich. 
Już w r. 1760 oczynszował poddanych, osiadiych w folwarkach klucza bieżuńskiego: 
W chłopie widział ratunek kraju. Wkrótce po pierwszym rozbiorze Rzeczypospoli- 


1) Pilat: O literaturze politycznej sejmu cz'eroletniego 1872. 
1) .W rozporządzeniach... swoich rzetelnie cnotliwego biskupa okazuje staranie.,* „Roz- 
porządzenia J. O. Xięcia Prymasa... nietylko względem xięży, ale i inne nazwać nie można inaczej, 
„tylko rozumne“ (str. 47). 
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tej Stanisław August rzekł do niego: „Panie Andrzeju! jak by się to pozbyć tych 
moskali?* — „WKMość, — odpowiedział Zamoyski, — nie masz prawa powiększać 
armji bez zezwolenia sejmu i gwarantów, ale chłop nasz prędko się na żołnierza 
wyrobi, byle mu dobrych dano oficerów" *). Zmierzał do ogólnej reformy włościań- 
skiej w Zbiorze praw sądowych, odrzuconym na sejmie z r. 1780 głównie z powo- 
du proponowanego rozciągnięcia nad ludem opieki rządowej. Dotknięty zaślepie- 
niem szlachty, miał dość powodów do piętnowania jej egoizmu stanowego i riiespra- 
wiedliwości, jakiej dopuszczała się względem swych włościan. Takiemu usposobieniu 
ex-kanclerza odpowiada bezwzględność, z jaką xiążka O poddanych polskich traktu- 
je ogół ziemiański. Mieszczą się też w niej reflexje, będące jakby echem myśli, 
rzuczonej przez Zamoyskiego przed laty w rozmowie z królem. „Z nieludności kra- 
ju szkodujemy na rolnictwie, na rękodziełach, na wojsku; na mocy, na dochodach. 
Nieludności największą zawadą poddaństwo chłopów... Powinnibyśmy mieć ludzi 
20,850,000... Gdyby setny był żołnierzem, mielibyśmy wojska 208,500... Teraz u nas 
ludzi jest 8,5000,000; gdyby setny był żołnierzem, miećbyśmy wojska powinni 85,000. 
Tych nie mamy, bobyśny utrzymać nie mogli tyle, bo skądże na nich dochód?* 
(str. 75, 17). Xiazka O poddanych wspomina dwukrotnie o Jędrzeju Zamoyskim. , Wie- 
lu z zacnych obywatelów pouwalniało poddanych. Wiadomi mi są: JW. Zamoyski 
ex-kanclerz w. k., JW Brzostowski ex-referendarz w. x. 1., JW. Chreptowicz pod- 
kanclerzy w. x. l., JO. Xżę Stanisław Poniatowski podskarbi w. w. x. |. Słodkie 
imiona do piastowania sercom ludzkim, wielkie przykłady mocy oświecenia i cnoty, 
w które bodaj się rozkrzewiała ukochana Polska“. W innem miejscu czytamy, 
„Gdy o wolności (poddanych) mówię, nie myślę jej równać z wolnością szlachty; 
nie chcę ich głosów mieszać w radę tych republikantów (gdzieby mogli znaleść 
miejsce równie się z tamtymi dokładając, według zdania W. Zamoyskiego, posła 
jeszcze, do działania i obwarowania dobra w podobnej względem szlachty okolicz- 
ności dla szacownej ojczyzny), ale wolności chcę dla nich takiej, któraby ich roz- 
kowała... z kajdan* (str. 89). Tego rodzaju wzmianki o sobie mógł autor zrobić 
bez narażania się na zarzut samochwalstwa. Pomieszczenie siebie obok Brzostow- 
skiego, Chreptowicza i Poniatowskiego było nawet niezbędnem, jeżeli Zamoyskiemu 
zależało na utajeniu swego autorstwa. 

Motywy monarchiczne Myśli politycznych nie stają w sprzeczności z działal- 
nością Zamoyskiego, który popierał niegdyś zabiegi Czartoryskich i Stanisława Au- 
gusta. W rodzinie Zamoyskich tradycja monarchiczna była dziedziczną, utrwaliła się 
zaś z nakazu familijnego. Syn ex-kanclerza, Alexander August, obejmując po śmier- 
ci ojca ordynację, pisał do króla 2 lutego r. 1792: „Będę miał zawsze przed sobą 
przykład, jaki mi ojciec zostawił w pożyciu domowem i w obywatelstwie publicznem. 
Z tem łączy się drugi obowiązek, włożony na mnie przez innego z moich przodków, 
który, chcąc tem lepiej zapewnić w swoich następcach użyteczność krajowi, nie 
pozwala mi wprzód rozpocząć obywatelstwa, ani używać pierwej jakichkolwiek do- 
brodziejstw z towarzystwa, dopókąd nie przysięgnę na grobie jego, iż nad wszystko 
przenosić i za pierwsze prawidło życia mieć będę powszechną kraju szczęśliwość 


2) Kalinka. Ostatnie lata pan. St. Augusta. Poznań, 1868, str. LVI. Porów. Staszica; Po- 
chwała Anrzeja Zamoyskiego. Warsz. 1816, str. 18. 
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wewnętrzą obywateli jedność, którą on nazywa zasadą powszechnej szczęśliwości, 
nieskażoną wierność i najwyższe uszanowanie królom“ !). 

Pokrewieństwo Myśli politycznych ze Zbiorem praw sądowych jest uderza- 
jące. Pewne ustępy Myśli wydają się być rozwinięciem i uzasadnianiem artykułów 
części I Zbioru, traktującej o osobach. Niektóre są tylko ich parafrazami. 


Zbiór praw sądowych, część I 


Art. 31 § 6. Ubóstwa kraju tę za najwię- 
kszą uznając przyczynę, że tego stanu ludzi 
krajowych nie mamy, który przez różne kunsz- 
ta i rękodzieła kraj zbogaca, pieniądze zatrzy- 
muje i tych cyrkulacją czyni; dogadzając przeto 
samemu rolnictwu i chcąc, aby tem bardziej 
przez powiększenie ludności w konsumpcji 
produktów i cyrkulacji pieniędzy zakwitło, rea- 
sumujemy... 

Art. 31 $ 15 Chłop... ukrzywdzony będzie 
mógł dziedzica gruntu do sądów grodzkich 
swego powiatu pozwać i tam przez się lub swe- 
go plenipotenta o ukrzywdzenie swoje prawem 
czynić. 


Art. 23 $ 18. Miasta większe... mieć będą 
prawo wysyłania ablegatów swoich na sejmy... 


Art. 24 $ 10 Mieszczanin każdy miasta 
pryncypalnego województwa mieć będzie wol- 
ność.. nabywania dóbr ziemskich, niedalej jed- 
nak nad mil trzy od swego miasta, a z tych 
w sprawach in foro terrestri odpowiadać i wszel- 
kie podatki ziemskie płacić będzie. 


Art. 32 $ 3. Mieszkania w miastach prawo 
mający żydzi jurysdykcji miejskiej względem 
spraw wszelkich... podlegać mają... 


Myśli polityczne. 


Str. 38, 39. U nas ludzi mało jest do rol- 
nictwa, a domagamy się fabryk. Tam fabryki 
zakładane być mogą i trwać stale, gdzie lud- 
ność mnoga. Rolnictwu gdy za dość ludzi bę- 
dzie, pozostała reszta uda się do fabryk .. Cyr- 
kulscja pieniędzy będzie, jeżeli będzie wielka 
ludność i jeżeli rozkwitnie rolnictwo. . 


Str. 48. Niechże (panowie) wyznaczą po 
powiatach urzędniki, do którychby skargi swo- 
je odnosić mogli chłopi, a ci niech mają wy- 
znaczone z skarbu publicznego pensje, aby do- 
chodzili prawnie krzywd chłopskich na panach. 
Niechaj sprawy takie w grodach najpierwsze 
będą... " 

Str. 91. Koniecznie potrzeba, aby sejm po- 
zwolił przysyłać do siebie miastom reprezen- 
tantów swoich. 

Str. 96, 97. Za cóż nie jest pozwolono 
posiadać mieszczanom ziemię, a jeżeli niewszę- 
dzie, to przynajmniej o dwie lub trzy mile od 
miasta; Rzeczpospolita na tem krzywdy żadnej 
mieć nie będzie, gdy się jej z ziemi opłaci po- 
datek... Niechaj miastom o dwie lub trzy mile 
naokoło miasta zakupować wolno wsie będzie .. 

Str. 113. Niechaj sprawiedliwość w mias- 
tach będzie dla nich (żydów) miejska magi- 
stratura. 


Uwzgledniwszy różnicę, jaka z natury rzeczy musi zachodzić pomiędzy sty- 
lizacją nakazów kodexowych a broszury politycznej, - obliczonej na wywołanie wra- 
żenia, przyznać trzeba, że przytoczone texty dwóch dzieł są niemal identyczne. 

Ex-kanclerz w r. 1781 objął po bracie bezdzietnym ordynację i zamieszkał 


w Zamościu, pod rządem austrjackim. Broszura O poddanych potrąca tu i owdzie 
o stosunki galicyjskie, o których wyraża się bardzo oględnie. „Józef II zapewnie 
dla wzrostu rolnictwa pouwalniał gallicjańskich chłopów: wielki to krok do rolnict- 
wa i uszczęśliwienia państwa, gdyby go nie podrywały szkodliwie bystre różne po- 
toki^ (str. 59). Wstrzemięźliwie również mówią Myśli polityczne o roli gabinetu 
wiedeńskiego w procesie rozbioru Rzeczypospolitej (str. 5). 

Za ofiarę 200.000 zł. pol. na potrzeby skarbu koronnego sejm wyraził Za- 
moyskiemu wdzięczność uchwałą z 19 stycznia r. 1791. Kublicki, poseł inflancki, 
proponował, żeby wezwać Zamoyskiego do zasiadania w Deputacji do ułożenia ko- 
dexu cywilnego i kryminalnego, uchwalonej artykułem VIII konstytucji 3-0 maja, 
a to „dla osłodzenia mu przykrości, którą poniósł, gdy chwalebna i pożyteczna pra- 
ca jego w układzie praw odsuniętą została“. Na to król: najchętniej życzyłby mieć 
zaproszonego ex-kanclerza kor., lecz nie wie, czy, w odległych krajach dla porato- 
wania zdrowia bawiąc, zechce powrócić i wprząść się w jarzmo, które raz już przy- 


1) Zaleski, Korespondencja krajowa St. Augusta. Poznań. 1872, str. 254. 
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niosło mu gorycz. Po powrocie z kuracji zagranicznej Zamoyski pod datą 12 
czerwca 1791 pisał do marszałka Małachowskiego: „Pod twoim, -szanowny mężu, 
sterem, zyskawszy naród swe znaczenie i siłę, najszczęśliwszą w prawodawstwie 
„i rządzie odmianę znalazł. Wszędzie się czynów sejmu rozchodzi sława, każdy mu 
winaą oddaje sprawiedliwość i już polak o swoim losie przestaje wątpić. Sam by- 
łem uczestnikiem i świadkiem tej radości, której postronnym nawet, a nam przyja- 
znym państwom dzieła i męstwo wasze czuć dozwalają; widać bowiem w nich i tę 
cnotliwość umysłów i tę zdań waszych doskonałość, które jedynem w tak ważnych 
Rzeczypospolitej sprawach być powinni prawidłem. A gdy w tej pomyślnej dla 
kraju epoce mądrość króla i przezorność WMPana najwięcej znajdują części, przeto 
najpóźniejsze Polaków wnuki imiona wasze z najczulszą wspominać będą wdzięcz- 
nością, którą ja już dzisiaj... oświadczam“. 

Zbiór praw sądowych przyprawił Zamoyskiego o gorycz, lecz wywołał ruch 
i przyczynił się do wyrobienia w społeczeństwie sądu o sprawach publicznych. My- 
śli polityczne spotkał los gorszy: z powodu swoich tendencyj dworskich śród za- 
wieruchy publicystycznej sejmu wielkiego przeszły bez echa. 


Dr. Kazimierz Sochaniewicz. 


Przywileje miasta Tomaszowa. 
3. Zamość, dnia 26. maja 1621 r. 


Tomasz Zamoyski, wojewoda kijowski etc., określa prawa i wolności żydów 
w Tomaszowie. 

Oryg. nieznany. Kopja urzędowa z XVIII w., załączona do aktów gubernjalnych 1.6, nr. 1576 
z r. 1784, w Archiwum państwowem we Lwowie. Stanowi ona załącznik do aktu z 31 grudnia 1783, 
w którym (Józef) d'Elle Vaux, starosta cyrkułu zamojskiego, przedkłada wnioski co do zatwierdze- 
nia przywilejów m. Tomaszowa. Na końcu zamieszczono dopisek: „Concordat cum originali Jos. 
d'Elle: Vaux (Circuli) cap. (itaneus)*. „J. Z. Sta..... Com(missarius) R(egius)*. 

In nomine Domini Amen. Ad perpetuam rei memoriam. Thomas de Zamoscio 
Palatinus terrarum Kijoviae, Knyssinensis, Goniodzensis etc, etc., praefectus, significo 
praesentibus litteris meis, quorum interest, universis et singulis. Cum ab aliquot 
annis, oppidi novi condend', dicti Tomaszow, consilium coepissem illudque in dies 
: crescere et maiora accipere incrementa animadverterem, commodioris negotiationis 
causa, exemplo aliarum civitatum dominii mei, recepi pro incolis et oppidanis eius- 
dem oppidi, nationis et ritus judaici homines utque et sedes ac domicilia sua collo- 
carent, iisdem commisi. Quibusquidem Judaeis ratione census, contributionum, om- 
niumque civilium onerum, quee ex aequo cum civibus christianis in dicto oppido 
sustinere tenebuntur, concedo, ut iisdem iuribus, libertatibus et praerogativis, quibus 
reliqui cives in aliis civitatibus, dominio meo subiectis, in exercendis tam negotia- 
tionibus, aquirendisque fructibus, quam in aliis omnibus honestis negotiis, ad vitam 
sustentandam tractandis, gaudeant, utantur, habeantque aequalem libertatem in emen- 
dis, vendendis rebus omnibus omni tempore tam nundinarum quam foralium septi- 
manalium aliisque quibusvis temporibus, prout et cives alii christiani. Ratione qua- 
rum immunitatum praedicti Judaei omnes et singuli, quotquot sunt et erunt in oppido 
praedicto, debebunt et tenentur mihi et successoribus meis quolibet anno a Judaismo 
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solvere censum de domo proprio post decursum quindecim annorum spatium quilibet 
Judaeus possesionatus florenos duos, inquillini vero florenum unum, excepto censu 
aliisque contributionibus consuetis, quas mihi, meisque successoribus una cum civi- 
bus christianis solvere debebunt ac tenebuntur. Ad haec praedicti Judaei habebunt 
facultatem exercendi artem lanitoriam una cum laniis christianis, ratione cuius opi- 
ficii mihi et successoribus meis perpetuis temporibus annui census nomine, una cum 
laniis Christianis pro festo S ti Martini florenos quindecim, sevi!) puri, alias szmal- 
cowanego lapides duodecem dare tenebuntur. Caeterum quod ad causas et contro- 
versias Christianorum cum Judaeis attinet, earum legitima cognitio primum coram 
Judicio seniorum Judaeorum agitari debei; quorum sententia, si christianus senserit 
se gravatu, ad delegatum meum licebit provocare, a cujus deinde decreto ad me 
judiciumque meum appelatio devolvi permittique debet; christiani autem a Judaeis 
pro omnibus negotiis non in alio judicio, quam coram magistratu civili conveniri 
debent. Concedo praeterea praedictis Judaeis facultatem emendi certas areas in pla- 
tea remota ab ecclesia catholica, tam pro exstruenda synagoga, quam pro habitatio- 
ne doctoris, cantoris et scholae magistri necnon pro collocando xenodochio pau- 
perum miserabiliumque personarum recipiendarum causa. Quae quidem aedes, post- 
quam fuerint aedificatae, liberae erunt a solutione census, aliisque pensionibus, qui- 
bus aliarum Judaeorum domus sunt obnoxiae, habebunt quoque licentiam comparandi 
unam aream in suburbio oppidi pro exstruendo cymaeterio, in quo corpora mortuo- 
rum sepelientur. Illud tamen praecipio, ne praefatis Judaeis ultra duodecem domos 
in circo maiori oppidi praefati vel a christianis comparare, vel per se ipsos aedifi- 
care liceat, quo in numero et illae domus, quae iam extructae sunt, computandae 
erunt sub poena arbitraria fisco meo applicanda, si quis ultra praescriptum nume- 
rum sine consensu meo hoc fecisset, convincatur. In plateis tamen civitatis tot, quot 
voluerint, et a Christianis emere, et ipsi per se aedificare libere sine cuiusquam pro- 
hibitione poterunt. Eximo praeterea praedictos Judaeos ab onere reficiendorium agge- 
rum, qui piscinarum muniendarum causa in suburbio praefati oppidi crecti sunt, ad 
quorum reparationem reliqui omnes cives christiani tenentur. Jnvicem....... ?) Judaei 
possesionati de domibus propriis per tres grossos... ?) vero per unum et cum di- 
midio officio civili pro usu et commodo oppidi perpetuis temporibus, quoties neces- 
sitas exegerit, dare et solvere tenebuntur. In cuius rei fidem praesentes monu mea 
subscripsi sigilloque muniri mandavi. Datum Zamoscii die vigesima sexta mensis 
Maii anno Domini millesimo sexcentesimo vigesimo primo praesentibus generosis do- 
minis: Laurentio Starnigelio decano infulato Ecclesiae meae Collegiatae Zamoscensis, 
Mathia Lesniowski succameario Belsensi, capitaneo Rakiboriensi! Joanne Komorow- 
ski, Stanislao Wieleski, Alexandro Domaracki, Francisco Krzyzakowski, Mathia Mal- 
kowski, Joanne Dzik, Paulo Słotowski, Alberto Napiorkowski, Stanislao Mokrowski; 
familiaribus meis et caeteris fide dignis. Iuribus directi Dominii mei et successorum 
meorum salvis semper manentibus. 

Zamoyski. j loannes lwaszkowicz. 

Ut supra potwierdzam Zamoyski. 

Marcin na Zamościu Zamoyski. 


1) Zapewne sebi, t. j. łoju. 
2) Dod. w nawiasie „hoc loco corrosum et ob vetustatem illegibile*. 
8) Uwaga w nawiasie, j. w. 
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4. W obozie pod Tomaszowem, 7 października 1621 r. 


Zygmunt III, król polski, potwierdza przywilej Tomasza Zamoyskiego, na- 
dający Tomaszowowi prawo niemieckie i opisujący granice. 

Oryginał nieznany. Kopja urzędowa współczesna w Archiwum gł. w Warszawie Metr. kor: 
ks. 167. K. 48 — 53; kopja z XVIII w. w formie extraktu z oblaty z aktów ziemskich bełzkich z 16.1 
1782 r. załączona do aktów Gub. I. 6. nr. 1576, z r. 1784 w Archiwum państwowem we Lwowie. Za 
podstawę druku niniejszego służy tekst z metr. kor., noszący tytuł: „Confirmatio fundationis oppidi 
Thomaszow in palatinatu Belzensi*. 

Sigismundus III etc. Significamus etc. Quod cum per oppidum Thomassow, 
in palatinatu et districtu Bełzensi situm magnifici Thomae Zamoscki de Zamoscie, 
palatini Kiioviae Knyszynensisque nostri capitanei haereditarium, contra immanissi- 
mum christiani nominis hostem Turcarum tyrannum pro expeditione generali belli- 
ca iter faceremus, humillime nobis famati proconsul, consules et multi ex communi- 
tate cives Tomaszovienses supplicarunt, ut litteras pergameneas infrascriptas per eun- 
dem magnificum Thomam Zamoyski palatinum Kijowiensen eidem oppido datas et 
concessas, manu ipsius subscriptas et sigillo appenso communitas, salvas, illaesas 
et nulla suspicionis nota carentes authoritate nostra Regia approbare, ratificare et 
confirmare dignaremur. Quorum quidem litterarum tenor de verbo ad verbum se- 
quitur et est talis: (fu następuje osnowa przywileju wydrukowanego pod n-rem 2-gim). 
Nos itaque supplicationi eidem benigne annuentes volentes, ut hoc ipsum oppi- 
dum superius expressum incrementa sua sumat, et in libertatibus aucturis reddatur, 
praeinsertas litteras, prout deiure est, authoritate nostra Regia approbamus, ratifica- 
mus et confirmamus praesentibus litteris nostris, decernentes eisdem vim et robur 
perpetuae firmitatis obtinere debere. Insuper, ut maius clementiae et benignitatis 
nostrae Regiae erga hoc oppidum extet argumentum, depositorium salis ruthenicae 
ex suppis nostris Russiae per vectores et mercatores imposterum evehendi in eodem 
oppido ad instar civitatis Zamoscensis instituendum esse duximus, prout quidem 
instituimus praesentibus litteris nostris, sive tamen praeiudicis, tam thesauri nostri, 
quam aliarum civitatum et depositorium antlquitus per serenissimos praedecessores 
nostros, sive etiam nosmet ipsos institorum et ea condonare adiecta, ut idem cives 
Thomaszowienses vias debito modo, prout necessitas postulaverit, refficere atque 
reparare teneantur et sint adstricti. Quod ad omnium, quorum interest, maxime vero 
admercatorum, vectorum negotiatorumque, quorumvis notitiam deducentes mandamus; 
ut hoc idem depositorium more civitatis Zamoscensis observent neque illud decli- 
nare praesumant, sub poena in transgressores depositorium sancita. In cuius rej 
fidem etc. Datum ex castris nostris ad oppidum Thomaszovdie sepiima mensis 
octobris anno, quo supra. 


Sigismundus Rex. 


Adres Redakcji i Administracji: Zamość, Bazyljańska L. 2. 


Redaktor: Stefan Pomarański. ———— Wydawca: Zygmunt Pomarański. 
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Lempicki Stanistaw Dr. ,Wielki Tolerant*, jezuici i Skarga. 
Mikułowski Tadeusz Dr. Seminarjum nauczycielskie w Zamościu. 
Moszyński Kazimierz. Budownictwo ludowe w okolicy Zamościa. 
Nowodworski Witold Dr. Lata szkolne Jana Zamoyskiego. 
Pieszko Michał. Na progu do dziejów Zamościa i okolicy. 
Polak Stefan. Trzeci Maja (wydanie II.) 

Pomarański Stefan. Generał Romuald Traugutt (wydanie II.) 


j ==" z Proces polit. w Szczebrzeszynie w 1852 r.i jego skutki. 
3 7... - W awangardzie; ze wspomnień piłsudczyka (wydanie II.) 
"ELS Wspomnienia Stanisława Dekańskiego o powstaniu 


styczniowem w Zamojszczyźnie 
Próchnik Adam Dr. Obrona Lwowa. 
Przychocki Gustaw Dr., mjr. Artylerja. 
Przyrowski Franciszek. Szkolnictwo w Szczebrzeszynie 
Roszko Stefan. Nasz Wódz Naczelny. 
Unja Polski z Litwą. 
Rzymowski Wincenty. Piłsudski. (wydanie II) 
Tadeusz Zieliński. Zarys krytyczny. 
Rutkowski "Marjan. Monety bite w czasie oblężenia Zamościa w 1813 rokk 
Sadowski Jan, mjr. Granaty ręczne i ich użycie. Wydanie Il. 
Seruga Józef Dr. Krwawy dzień w Tomaszowie Ordynackim. Wydanie II. 
yo iE Wspomnienia Kajetana Koźmiana z lat szkolnych w Za- 
mościu. 

Siemieńska Halina. Itinerarjum Jana Zamoyskiego. 
Siemieński Józef Prof. Dr. Dziedzictwo Rzeczypospolitej (wydanie II). 

^ = » Konstytucja Trzeciego Maja (wydanie III). 

» = » Sejm jednoizbowy i dwuizbowy. 
Sierostawski Zygmunt. Szkolnictwo ludowe powiatu hrubieszowskiego. 
Sieroszewski Wacław. Józef Piłsudski (wydanie 1V). 
Smoleński Władysław, Prof. Przyczyny upadku projektu kodexu Zamoyskiego. 
Sobieski Wacław Prof. Dr. Żałobny Hetman-Jan Zamoyski. 

» == 5 Zapomniany bohater szląski. 
Sechaniewicz Kazimierz Dr. Karnawał w Zamościu w 1588 r. 


» = » Kult przeszłości w wychowaniu narodowem. 

h = » Metryki kollegjaty Zamojskiej. 

» S » Przywileje miasta Tomaszowa. 

» za » Stosunki narodowościowo-wyznaniowe w dje- 
cezji podlaskiej w 1863 r. 

" " Święty Tomasz Apostol, patron Zamościa. 

» = » Trybun ziemi Chełmskiej-Henryk Wiercieński 

» == R Zamość jako twierdza kresowa. 


» = Zamość w dobie powstania listopadowego. 
Szewc Błażej. Obrzędy weselne we wsi Wielączy. 
Tiszler Stefan Inż. W obronie prawdy. List otwarty do arcybiskupa 
Szeptyckiego. 
Tomkowicz Stanisław Prof. Dr. Ordynaci Zamoyscy i sztuka. 
Woronicz Jan Paweł. Hymn do Boga. 
Zieliński Tadeusz Prof. Dr. Hermes Trismegistos. 


ś = » Idea Polski w dzielach Sienkiewicza. 
5 == " Piekna Helena. 
» LY w Rzym i jego religja. 


» — Starożytność antycznai wykształcenie klasyczne. 
Zubowicz Piotr Dr. "o samorządzie miejskim i o wyborach do Rady 
miejskiej. 


TEKA ZAMOJSKA zacnomeson: mitoscowyń, 
Pod redakcją STEFANA POMARANSKIEGO, — ——————-— Rozpoczyna czwarty rok istnienia 


Dotychczas pomieściła prace następujących autorów: 

Antoniewicz Tadeusz (Zamość), Dr. Arnold Stanisław (Warszawa), Dr. Bogucki 
Bolesław (Zamość), Borkowski Antoni (Klemensów), Prof. Dr. Bujak Franciszek (War- 
szawa), Prof. Chlebowski Bronisław (T), Cichowicz Augustyn (Poznań), Drexler 
Ignacy (Lwów), Dr. Regina Fleszarowa (Warszawa), Glatman Ludwik (Kraków) 
Prof. Dr. Handelsman Marceli (Warszawa), Dr. Jaworowski Alexander (Lublin), Dr 
Kalinowski Teodor (Zamość), Dr. Kipa Emil (Warszawa), Klaczko Juljan (T), Kłos- 
sowski Zdzisław (+), Kobierzycki Ludwik (Tomaszów Ord.), Prof. Kochanowski Jan, 
Karol (Warszawa), Dr. Kosiński Kazimierz (Warszawa), Inż. Królikowski Janusz (Puławy), 
Krupiński Apolinary (T), Lewicki Kazimierz (Zamość), Dr. Łempicki Stanisław (Lwów), 
Łopaciński Hieronim (t), Prof. Dr. Matakiewicz Maxymiljan (Lwów), Dr. Mikulowski 
Tadeusz (Zamość), Miller Stefan (Zamość), Moszyński Kazimierz (Warszawa), Dr. No- 
wodworski Witold (Warszawa), Pieszko Michał (Zamość), Dr. Paszkiewicz Henryk (War- 
zawa), Pomarański Stefan (Zamość), Przyrowski Franciszek (Szczebrzeszyn), Rek- 
wirewicz Antoni (Chełm), Rutkowski Marjan (t), Dr. Seruga Józef (Warszawa), Sie- 
mieńska Halina (Warszawa), Sierosławski Zygmunt (Hrubieszów), Skup’ Władysław 
Siedlce), Prof. Smoleński Władysław (Warszawa), Prof. Dr. Sobieski Wacław (Kraków), 
(Dr. Sochaniewicz Kazimierz (Warszawa), Szacki Jakób (Warszawa), Szewc Błażej (1), 
inż. Tiszler Stefan (t), Prof. Dr. Tomkowicz Stanisław (Kraków), Wieczorkiewicz An- 
oni (Warszawa), Dr. Zubowicz Piotr (Zamość). Prof. Dr. Zubrzycki Jan (Lwów). 


Prócz tego współpracownictwo przyrzekli: 

Prof. Dr. Askenazy Szymon (Warszawa), Bachulski Alexy (Warszawa), Dr. Majer 
Bałaban (Warszawa), Dr. Chodynicki Kazimierz (Warszawa), Prof. Dr. Chrzanowski 
lgnacy (Kraków), Dr. Dzwonkowski Włodzimierz (Warszawa), Dr. 'Gorzycki Wincenty 
(Warszawa), Prof. Dr. Gedroyć Franciszek (Warszawa), Dr. Grydzewski Mieczysław (War- 
szawa), Prof. Dr. Józef Kallenbach (Kraków), Dr. Komarnicki Tytus (Warszawa), Prof. Dr 
Konopczyński Władysław (Kraków), Dr. Marjan Kukiel (Warszawa), Dr. Tadeusz Kup. 
czyński (Warszawa), Dr. Lewicki Stanisław (Warszawa), Dr. Łopaciński Wincenty 
(Warszawa), Dr. Jan Muszkowski (Warszawa), Nowak Alexander (Poznań), Dr. Olsze- 
wicz Bolesław (Warszawa), Dr. Pawłowski Bronisław (Warszawa), Jerzy Płomieński 
(Włocławek), Dr. Próchnik Adam (Piotrków), Dr. Rybarski Antoni (Warszawa), Prof. 
Dr. Siemieński Józef (Warszawa), Szelerówna Halina (Warszawa), Tenczynowa Ka- 
zimiera (Zamość), Prof. Dr. Tokarz Wacław (Warszawa), Dr. Wawrzkowicz Antoni 
(Warszawa), Dr. Zawistowski Władysław (Warszawa). 


WARUNKI PRZEDPŁATY: 
Kwartalnie Mk.120; półrocznie Mk. 240; rocznie Mk. 480. 


WALUTA POLSKA 


natychmiast się podniesie 
jeśli wszyscy załatwiać będą swoje sprawy pieniężne 
zapomocą czeków 
Pocztowej Kasy Oszczędności w Warszawie, 


gdyż tylko obrót czekowy P. K. O. (bezgotówkowy) może wydatnie 
wpłynąć na zmniejszenie znaków obiegowych (banknotów). 


Mk. 


Sprawozdanie |. .Gimnazjum reainego męskiego i seminarjum nauczycielskiego 
w Zamościu, za rok szkolny 1916/17 . . . . . . . . 2.— 
Sprawozdanie |l. Królewsko-Polskiego gimnazjum męskiego i prywatnego gi- 
/ mnazjum żeńskiego w Zamościu za rok szkolny 1917/18 . 4 — 
Sprawozdanie Il.  Królewsko-Polskiego seminarjum nauczycielskiego w Zamościu 
7 za rok szkolny 1917/18. . . . ; . 240 
Sprawozdanie |. Wyższej szkoły ludowej imienia keimai jana  Zamytikis- 
go w Szczebrzeszynie, za rok szkolny 1917/18 . . . . . 4 — 
Socnaniewicz Kazimierz Dr: Karnawał w Zamościu 1588 roku . . . . . — 50 
— Metryki kollegjaty Zamojskiej . . . o — 50 
md Stosunki narodowościowo-wyznaniowe w djece- 
zji podlaskiej w 1863 roku . . . . . . . 240 
— Swiety Tomasz Apostol, patron Zamościa . . | — 
Trybun ziemi Chełmskiej—Henryk Wiercieński — 60 
— Zamość jako twierdza kresowa . . : . . . — 50 
Szewc-Blazej Obrzedy weselne we wsi Wielączy . . . . == S$ 
Tiszler Stefan Inż.: W obronie prawdy; list otwarty do J. E. Aiegbiskupa M 
cko-katolickiego Andrzeja hr. Szeptyckiego . . . . . — 50 


„BELLONA 


miesięcznik wojskowy wydawany przez Oddział VII (naukowy) Sztabu Generalnego 
pod redakcją prof. Dr. Wacława Tokarza. 


przedpłata wraz z przesyłką pocztową wynosi kwartalnie 8 mk. (15 k.). ! 
Adres Redakcji i Administraji: p^ 
Oddział VII (naukowy) Sztabu Generalnego. Warszawa, Zamek (patac, pod Biachą) 


yW IARUS< tygodnik dla zohfierzy. 


"Wydawany przez Oddział VII (naukowy) Sztabu Generalnego 
pod redakcją prof. Dr. Wacława Tokarza. 


Przedplata wraz z przesyłką pocztową wynosi: kwartalnie 4,00 mk. (7,00 k.) 
Adres Redakcji i Administracji: 
Oddział VII (naukowy) Sztabu Generalnego. Warszawa, Zamek (pałac pod Blachą); 


Z początkiem marca b. r. zacznie wychodzić nowe dwutygodniowe' pismo spo- 
ieczno-polityczne, poświęcone sprawom kobiecym, pod redakcją p. Ireny Sliwickiej p. t. 


„PRZEGLĄD KOBIECY" 


"'.edakcja i jej filje mieścić się będą w Warszawie, w Krakowie i Lublinie. Do współ- 
tacy zaproszono utalentowane pióra kobiece stolicy i prowincji. 


erunek pisma bezpartyjny, demokratyczny, narodowy i katolicki. 


Adres Redakcji w Warszawie: ulica Hoża No 9; w Lublinie: ulica Kościuszki 
8, adres krakowski będzie wkrótce ogłoszony. 


a KUPUJCIE LOSY 
LSKIEJ LOTERJI KLASOWEJ na Inwalidów Wojennych 


Główna wygrana 350,000 marek. 


|^)» POLSK... 
POŻYCZKA PRANSTWOW 


Ministerstwo Skarbu 
Urząd Pożyczek Państwowych i Skarbu Narodoweg. 
Marszałkowska No 154. 


Ogłasza niniejszym, że zapisy na: Polską Pożyczkę Pan. 
stwową przyjmują: 
Kasy Urzedu, 
Polska Krajową Kasa Pożyczkowa, Towarzystwo Kredytowe 
Ziemskie, Towarzystwa Kredytowe Miejskie, oraz wszystkie 
Banki Akcyjne i Domy Bankowe w swych Instytucjach Cen 
tralnych i Oddziałach, "Towarzystwa Wzajemnego . Kredytu 


Towarzystw: Parvczkowo-Oszczędnościowe i JB Dre 
bnego Kredytu. 


a także 3iasy Powiatowe i poczty. 


Pożyczka 1918 r.--w wykonaniu dekretu oraz uchwały Rady Ministrów z dn 
stopada 1918 r.—zostala wypuszczona na warunkach następujących: 

1) Krótkoterminowe zobowiązania skarbowe (asygnaty Polskiej Pożyczki Pa! 
wej 1918 r). zabezpieczają się całym majątkiem Państwa 'Polskiego i wszystkimi . 
dochodami. 

2) Asygnaty są wypuszczone w odcinkach po 100, 500, 1,000, 5,000 10, 00% 
rek polskich, koron w walucie austrjackiej oraz rubli. 

3) Asygnaty oprocentowane są w stosunku 5% rocznie, przyczym procent je: 
płacany nabywcom za rok z góry przez potrącenie go z ceny sprzedażnej, z odp 
dnim dyskontem w zależności od daty nabycia. 

4) W dniu 1 listopada 1919 r, Skarb Polski wycofa asygnaty w drodze v 
w walucie, w której asygnaty wydanę zostały, lub w razie przejścia państwa p 
na nową walutę—w nowej walucie polskiej podług kursu, który obowiązywać be 
konwencji wszelkich zobowiązań płatnięzych. 


W Zamościu zapisy przyjmują: . | i 
Filja Banku Handlowego w Łodzi, 
Towarzystwo Akcyjne „Ziemianin“, 


Ziemiańskie T-wo Wzajemnego Kredytu. 


